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1.061.000 po 50 zl. 
Powszechność Pożyczki Narodowe! 
Obok cyfr Już ogłoszonych, a do­

tyczących udziału poszczególnych 
sfer w subskrypcji Pożyczki Naro­
dowej obecnie Komisarz Oenerany 
Pożyczki Narodowej ustalit cyfry, 
dotyczące wielkości odcinków obli-
gacyj. Jakie zostały zażądane przez 
subskrybentów. 

Okazuje sic z nich, że przytłacza 
jąca większość dotyczy ode nków 
drobnych po 50 zl. Ilość takich od­
cinków wynosi 1.051.000 sztuk. 

Następna zkolef grupę stanowią. 

odcinki po 100 zł., których zapotrze 
bowanie wynosi ponad 705,000 
sztuk. Natomiast odcinków po 500 
zl. zażądano tylko 54.000 sztuk, zai 
po 1.000 zł. — 110.000 sztuk. 

Cyfry te potwierdzają wielką po 
wszechność subskrypcji Pożyczki 
Narodowej, który to fakt wynika 
również z udziału w pożyczce sfer 
pracujących, jak również z prze­
ciętnej. przypadającej na Jednego 
subskrybenta, a wynoszącej Tm zł. 
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Zniżki odsetek 
od wkładów i lokat p en cznych 

Zwrócone Ojczyźnie — sprawa 
ifzone z dalek.ej Kub.uii śmiertel 
ne szczątki żolnierza-poety ś. p. 
Uózefa Maczki spoczęły wczoraj w 

"••̂ lemi rodzinnej. • 
h Prosta! żołnierska* — z białei bla­
chy zrobiona; iruirma stunęłal w 
fłownej ua.w.ić kościoła garnizono­
wego, pokryta sz"taadfirem nułko-
.wyni. . •. , 
! Honorową straż przy?' fntginit; 
peiiill przy katafalku szwole£jr.g-
wie I pułku z Warszawy i II-go. 
przybyłego ze Starogardu. 

Pierwsze rzędy foteli koło kata­
falku zajęła rodzina Zmarłego;] da* 
lej — reprezentant Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej, szef kance­
larii cywi'nej dr. Hełczyński, repre­
zentant Pana Marszalka Piłsudskie 
go, II minister spraw wojskowych 
gen. Slawoj-Składkowski, min.! dr. 
Zarzycki, wice-mlnlster spraw We­
wnętrznych Korsak, wice-marśza-
łek Sejmu dr. Pó'akiewicz. prqz.es 
BBWR pik. Sławek, generałowie: 
inspektor armji Rydz-Smigły pó-
lecki, Wietiiawa - Długoszowski. 
Kołłątaj-Srzednicki, prezes N. I K. 
Krzemleiiski. Mecnarowski. Lanc-
fier i inni; komendant główny P. P. 
Jagrym-Maleszewski, przedstajwi-
Ciele Akademii Literatury J. Kaden-
Bandrowski i W. Sieroszewski, we­
terani 1863 r., delegacje kót żo'nie-

rzy b. 2-go pi Iku ułanów Legi Pol., 
2-go pułku szwoleżerów Irokitniań-
słcicli. Związku Legionistów, P. O 
W., garnizonu warszawskiego. 

W nabożeństwie wzięli również 
udział grupa mieszkańców Zale­
szan po w. tarnobrzeskiego, skąd 
Zmarły był rpdem. 

Koło presbiteriuui ustawiły ' S!Q 
półkolem sztandary związków, na­
leżących do Federacji Pol. Zw. Obr. 
Ojczyzny ze sztandarem | legiono­
wym na ozelel. 

Przed rozpoczęciem nabożeń­
stwa gen. Slawbj-Skladkpwskl u-
dekorowal trumnę z-e zwłokami ś. 
p. por. Mączki Krzyżem Niepodle­
głości. WTyinto momencie'.oddzia-
ly wojskowfo. ustawione przed ko­
ściołem, sprezentowały broń, a or­
kiestra I-go p. Szwoleżerów odc-
grąla Hymn Narodowy. ! 
" Msz? SwTOTTirawiT pRJWSfć/TJoT 
ścioła garnizonowego' ks. prałat Mi­
chalski, mowę żałobną wygłosił ka 
pelun b. Drugiej Brygady Legiono­
wej ks. Antosz. 

Pienia żałobne wykonał 
ficerski. 

Po ukończeniu nabożeństwa ofi­
cerowie II p. Szwoleżerów ze Sta 
rogardu wynieśli trumnę na ramo 
nach i ułożyli na lawecie. 

Ża'obny kondukt ruszył 
wazkom ulicami: Miodowa 

chór o-

ku Po-
Sena-

torską, placem Teatralnym, Biilań-1 
ską. Nalewkami, ul. Zamenhofa, Uzi 
ką i Powązkowską, poprzedzany 
długim szeregiem pocztów wieńco­
wych z wieńcem, nadesłanym 
przez P. Prezydenta Rzeczypospo.i 
tej. Przed trumną niesiono podusz­
kę z odznaczeniami Zmarłego. 

O godz. 12-ej kondukt doszedł do 
bram cmentarza wojskowego na Po 
ważkach. Prochy ś. p. por. Mątizki 
złożono w grobowcu zbudowanym 
tuż koło kaplicy cmentarnej, gdzie 
spoczywają szczątki kpt. Brandysa. 
płk. Sziila.l mjr. Gniadego. 

Wśród szpalerów i-go p. Szwo­
leżerów i kompanii Związku Scrze-
Iccik ego przeniesiono trumnę do 
grobowca przy dźwiękach marsza 
żałobnego j — pod pochylonemi 
sztandarami. 

Po egzekwiach żałobnych w ser­
decznych słowach pożegnał żolnie-
rza-poetę płk. dypl. rezerwy Swi-
dziński. prezes Kola żołnierzy b. 
lormacji ś. p. por. Mączki. 

Ostatnim grudkom ziemi, sypa­
nym na trumnę rękami przyjaciół, 
towarzyszyła snjęlna pieśń żoł­
nierska „Śpij Kolego...". 

Z dniem dzisiejszym obniżone zo 
staną odsetki maksymalne, płacone 
od wkładów oszczędnościowych ! 
innych lokat pieniężnych w pań-
stwowych instytucjach kredyto-

j wych, w Kasach Komunalnych Osz 
i czędności, w innych instytucjach 
1 kredytowo-oszczędnościowvch o-
I raz spółdzielniach. 

W Pocztowe) Kasie Oszczędno­
ści odsetki obniżone została do 4 
proc od wkładów oszczędnościo­
wych, składanych od dnia i grudni i 
r. b. Natomiast dla wkładów I lo­
kat złożonych poprzednio zniżka o-
procentowania obowiązywać, bę­
dzie z dniem 1 stycznia lu34 r. W 
analogiczny niemal sposób obniżo­
ne zostaną odsetki od wkładów i 
lokat pieniężnych w Banku Gospo­
darstwa Krajowego i w BankuKól-
nym. 

Dziś ukaże się rozporządzenie 
ministra skarbu, ustalające maksy­
malną wysokość odsetek w Komu­
nalnych Kasach Oszczędności. s»oól 
dzielniach i innych nstytucjach kre 
dytowo-oszczędnościowych. Rozpo 

rządzenie to postanawia, że we 
wszystkich kasach oszczędności 
maksymalne odsetki płacona od 
wkładów I Innych lokal pieniężnych 
ustalone została w wysokości 5 I 
pol proc. Natomiast w spóldzlcl-
n ach. w gminnych kasach pożycz-
kowo-oszczędnośclowych, oraz w 
mniejszych komunalnych kasach o-
szczędnoścl, w których wkłady nie 
przekraczają sumy pól miliona zło­
tych wysokość płaconych odsetek 
będzie mogła wynosić naiwyżel 6 
I pół proc w stosunku rocznym. 

Zniżka ta przyczyni się do pota­
nienia kosztów kredytu, gdyż umo­
żliwi obniżenie procentów, pobiera­
nych przez Instytucje kredytowe od 
udzielanych kredytów. 

Jeśli chodzi o banki akcyjne to 
wysokość odsetek, płaconych od 
wkładów i innych lokat pienięż­
nych w tych bankach regulowana 
jest uchwalą Związku Banków, o-
bowiązujaca wszystkie banki pry­
watne. W najbliższych dniach Zwla. 
zek Banków poweźmie decyzję co 
do wysokości te] stopy. 

W drodze na ciężka batalie. 
— Polacy z Niemcami zmierza sie na feosku piłkarskiem 

W 64 miastach Poznańskiego i Po'orz< 
obóz państwowy ma większość 

Wczoraj jjuż podaliśmy ostajtc- i palenica, Zbąszyń, Ostrów, Odo-
czne wyniki wyborów do rad ( łanów. Raszków, Stęszóvj, Jaro-
mlejskich na terenie wojew.' *KI-(cinj §zamotuiy Szubin, jBajciri, 
morskiego, stwierdzające że! ra j Łabiszyn, Dolsk, Książa Ko-
33 niasta w tem województwie: strzyn, Wągrowiec. Wyrzysk 
Blok Bezpartyjny zdobył w', 2JI Łobżenica, Mrocza, Żnin, Jano 
absolutną większość 

Polska ekspedycja piłkarska {wy­
jeżdża dzisiaj o godz. 8.45 z dworca 
Głównego na jeden z najbardziej 
odpowiedzialnych meczów w swo­
jej historji, a mianowicie na pierw­
szy międzypaństwowy mecz' z 
Niemcami, który odbędzie się w 

.niedzielę o godz. 14-ci na wielkim 
[„Post-stadion" w Berlinie. 

W skład ekspedycji wchodzą pił­
karze — Albański, Martyna, Oma­
nów. Kotlarczyk I. Kotlarczyk II, 
Mysiak, Urban. Matias, Nawrot, 
Pazurek, Włodarz oraz rezerwo­
wi — Kurek. Pająk, Dziwisz, Smo­
czek i Ciszewski. Prócz pilkaizy, 
których kierownikami z ramienia 
zarządu są: gen. Bońeza-Uzdowsk1. 
Mallow i kpt. związkowy Kałuża 

mleckiej wyraża sic nadal najwięk 
sze uznanie i pewność, że spełni o 
ni swe zadacie. 

karzy. Najbliższych przeciwników 
Niemiec stawiamy w szeregu euro­
pejskich mistrzów piłkarskich. Je 

Jedno z ćzolojrfjhW* pism ocze-szcze coś: piłkarze Polski nie lubią 

Dziś zna ine są już wyniki osjta 
wojew. poznańskiego 

na 85 miast w tem wojewói 
t w e obóz órorządowy 
w 43 ponadj potowe, • wz 
50 proc. wsps tk ich mandató^ 

Miasta, w których radni obóz i 
prorządowego stanowić będą 
Poznańskiem bezwzględną wiiki-
«zość, są następujące: 

Solec Kujawski, Fordon, Cljoj 
dzież. Margonin C z a r n i 

Łobżenica 
wiec. 

Znaczenie tego sukcesu uwy 
; pukla się tembardziej, jeżeli z ^a 

Iz-jżymy, że dotychczas obóz prjo 
uzyskał • rządowy posiadał większość z;a-
sględni: ledwie w... czterech miastach wo 

jewództwa poznańskiego. | 1 
Na 118 miast, znajdujących się 

na naszych ziemiach zachodnich 
— 64 zostało już zdobytych dla 
lia&łi, odpolitykowania samorzą­
du i oparcia gospodarki m ejskiej 
o wskazania i zamiary obozu pro 

len, Klęsko. Gjiiewkowo. Jaroj- rządowego. W miastach tych do-
.cin. Pleszew. Żerków. Ostrze- \ tychczas rządziła się endecja, 
szów Krzywin, Czempiń. Koź- \ która traci w nich odtąd możność 
min, Ro-ck; Wird?vchf>d. Siefa^j wybierania burmistrzowi i wfl-

Strzelno, Trzemeszno, Qę- góie wipływ na zarząd instytucyj 
Pakość, Nowy Tomyśl, O-1 samorządowych 

5w, \yi 
i. Jaro1 

ków 
biec. 

:::•: 
Se"m po niedzieli 

Prace ustawodawcze I budżetowe 

jedzie również kilku członków 
rządu na koszt własny (Nikols 
Wolamin. Mosin), oraz grupa dzj 
nikarzy. jako to: Syruczek (specjal­
ny wysłannik naszego pisma). J. 
Grabowski (wysłannik „Przeglądu 
Sportowego"). T. Grabowski, kpt. 
Mielech, Świątkowski, Obrubańik\ 
Olchowicz i 3-ch dziennikarzy ślą­
skich. 

Wszyscy wymienieni, z którymi. 
być może, wyjedzie jeszcze piiłk. 
Glabisz: i mjr. Grudzień, przybędą 
do Berlina dzisiaj o godz. 19.27 i za­
mieszkają w hotelu „Central". 

Prasa niemiecka, tak sportowa, 
jak i codzienna, poświęca spranie 
zbliżającego się spotkania bardzo 
wiele miejsca. Liczne artykuły ijfo-
tografje ukazują się codziennie. Pił­
karze polscy są w Niemczech ta-
pelnle prawie nieznani, to też sppt-
kanie wzbudza olbrzymie zaintere­
sowanie, choć naogół panuje p o ­
konanie o nieznacznem zwyefę 
stwie drużyny miejscowej. 

kuje. że Niemcy przeżyją'™ nadcho 
dząca niedzielę narodziny swego a-
taku bez luk, na które się oddawni 
czeka (zdawało się. że nastąpiło to 
już w spotkaniu przeciw Belgii, lecz 
póżn ej nie spełnił on swego zada­
nia) ataku, który będzie godny re­
prezentacji na mistrzostwach świa­
ta. 

Z obozu polskiego melduje się tu 
w wyczerpujący sposób o formie 
poszczególnych reprezentantów. 

Korespondenci pism niemieckich 
są pełni pochwał dla Aibańskiego, 
Martyny, Myjsiaka i obu łączników. 

BERLIN, 30.1I._Niedzlelne spot 
Niem ei 

Na-

W środę 6 grudnia b. m., jak wia 
domo. Upływa termin 30-dnioTVy, 
do którego zarządzeniem Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej odro­
czona została sesja izb ustawodaw 
czych. 

W związku z tem spodz!ęwać fie 
należy, że już na początku przysz­
łego tygodnia złożone zostaną |do 
laski marszałkowskiej te wszyst­
kie projekty ustaw, które ostatnio 
przyjęła Rada m nistrów. by odn-
ZTI dać Sejmowi materiał do portów 
oeeo podjęcia rozpoczętych przed 
miesacetn brać. 

Zaznac/.yć (u należy, że w biurze 
Sejmu pozostała jeszcze również i 
niewielka ilość projektów rządo­
wych z Douriedniej sesii. które, o 

kanie piłkarskie Polski i 
jest w Berlinie tematem dnia 

; pięcie osiąga punkt kulminacyjny. 
Dzisiejsze wydania pism codzien­

ne nię straciły na swej aktualności, nych pc'ne są wiadomości z obu'o-
niewatpliwie również wejdą W po-lbozów. W stosunku do drużyny n'e 
rządek obrad izby. i • ^ ^ ^ ^ ^ • • • • ^ • • • n 

W piątek 8i grudnia przypada; 
dzień świąteczny. Czy przed tym 

z _ L < - ! niewątpliwie najsilniejszych punk-
' U tów polskiej reprezentacji. Nawro-
en i ta stawiają oni o klasę wyżej od 

Smoczka. £najduśa oni słowa uzna­
nia dla strafegji Koilarczyka I, ale 
w dalszym ciągu podkreślają jego 
brak wytrzymałości, który zdecy­
dować może o wyniku spotkania. 
Jest to najczęściej spotykana opi­
nia. 

Jeden z dzienników w związku 
z tem spotkaniem przewiduje wiel­
ką grę Polaków, a po przerwie 
ich załamanie i pewne zwycięstwo 
Niemców. 

Niezwykły respekt wywołuje tu 
ambicja polskich piłkarzy 1 ich bo-
jowość. jaką zwykli byli w spot­
kań ach międzynarodowych wyka­
zywać. 

Zdanie Kałuży — „Buduję wszy­
stko na swojej drużynie" — wypo­
wiedziane do przedstawiciela na­
szego pisma — jest tu wielokrot­
nie i z podziwem cytowane. Dzien­
nikarze niemieccy ostrzegają przed 
ambicją Polaków. Ale i umiejęt­
ności Polaków nie są bynajmniej 
niedoceniane. 

.,l-'usballwoche" pisze dziś: Ber­
lin będzie zdumiony piękną techni­
ką, jaka mają Polacy. 
grą z podania, czysty stoping. pro­
wadzenie piłki, dokładna gra. są 
największemi zaletami polskich pil-

walki wręcz. Prawdziwe remplo 
wan e jest tam niemal nieznane dla 
bramkarza. 

W wielu wypadkach cytowany 
jest „Przegląd Sportowy" I iego 
najobszerniejsze artykuły tłuma­
czone są dokładnie jako przykład, 
jak poinformowana jest Polska o 
swoim przeciwniku. 

O znaczeniu, Jakie niemiecki 
sfery sportowe przypisują temu 
spotkaniu, świadczy fakt, że zwią-

Izek wydal zarządzenie, iż wszyscy 
I czynni piłkarze berl^iscy obowią­
zani są w dniu 3 grudnia stawić s ę 
na stadionie pocztowym i śledzić 
pilnie, dla zdobycia doświadczenia. 
przebieg Bieczu. 

):»:(r 

Jedyny Jclopot organizatorów —. 
to pochmurna pogoda. Jeśli do nie­
dzieli chmury nie ustąpią, to należy 
się spodziewać, • że mecz, który 
rozpoczyna się o godz. 2-ej, za­
kończy się o zmroku. 

Piłkarze polscy przybędą do 
Berlina w piątek wieczorem; 
Przedstawiciele władz polskich i 
miejscowej kolonii polskiej orsz 
sportowych władz niemieckich 
przygotowują serdeczne powitanie 
naszych sportowców. ' 

Pozatem piłkarzy naszych cze­
ka w Berlkiie pewna niespodzian­
ka. Oto w dniu 3 grudnia, jako w 
pęrwszą niedzielę miesiąca, obo­
wiązuje w Niemczech t. zw. Ein-
topfgericht, a więc obiady składał* 
się z jednego tylko dania, a zaosz­
czędzone w ten sposób sumy, prze­
znaczane są na bezrobotnych 

Po jednej liście 
Małopolska przed wyborami 

KRAKÓW, 30.11. — Teł. \vł. — 
Dziś upłynął termin zgłaszania list 
kandydatów do wyborów miej­
skich, które w szeregu miast odbę­
dą się 10 grudnia. 

Podobnie Jak w Poznańskiem i 
na Pomorzu, również I w Małopol­
sce zachodniej ujawniła się w kilku 
miastach tendencja do zgłoszenia 
jednej tylko listy, a mianowicie wy 
łącznie tylko listy Bloku Bezpartyj­

nego. 
Dziś, w ostatnim terminie, zno­

szona została jedna lista kand\ ja-
tów w Bochni, Starym Sączu Pi -
znle. Ropczycach. W miastach tych 
zatem dnia 10 grudnia nie odbędzie 
się glosowanie. 

Znamienne jest. że w Tarnowie 
lokaiia partia socjalistyczna rozbi­
ła się i zgłosiła dwie odmienne li­
sty kandydatów. 

Po krwawem za ściu wyborczem 
Energiczne zarządzenia władz 

termnem zbierze się Sejm na 
swoje pełne posiedzenie, w chwili 
obecnei nic ieszcze nie wiadomo. 

Termin najbliższego posiedzenia 
przypuszczać jnależy. wyznaczony 
zostanie dopiero w przyszłym ty­
godniu. 

Co się tyczy prac komisji bud­
żetowe! Sejmu, do której, lali to 
ini donosiliśmy, preliminarz bud­
żetu został iuz przesłany. li> pra­
ce tej komisji rozpozna sie naj-

to urawdpodobnie/i " grudnia, jak 
uprzedniA przejwidywaliśmy-

Berlin zadowolony 

GRUDZIĄDZ. 30.11. — Tel. 
w [ . — W związku z zajściem na 
jedneni ż zebrań przedwybor­
czych, podczas którego kilku u-

zwłaszeża czestmków zebrania zostało ran­
nych, a Jeden zmarł w szpitalu. 
wszczęły władze energiczne 
śledztwo, którem kierował' spe­
cjalni delegaci władz bezpieczeń- wają w więzieniu śledczem 

I:*.t 

stwa. Doprowadziło ono Już do­
tychczas do wykrycia 1 areszto­
wania 10-ciu podejrzanych o u-
dzial w bójce i zranienie poszko­
dowanych. Wszyscy aresztowani 
zostali przekazani władzom sądo 
wym, które wytoczyły już spra­
wę karną. Aresztowań' przeby-

z rozmów polsko-niem echich 
PARYŻ. 30.11. ..Le Matin" z]a-lny nastrój tych rozmów. 

mieszczą depesze berlińskiego ko­
respondenta p. t. ..Polepszenie się 
stosunków nołsko-niemieckich". w 
której zaznacza, że prasa niemie­
cka z zadowoleniem podkreśla fakt 
wizyty posła niemieckiego u Mar­
szałka Piłsudskiego i rozmowy po­
sła Ltpskieigo z ministrem Darrem. 

Zarówno ze strony niemieckiej. 
i jak i eolskiej podkreśla tle serdecz 

Podpisanie konwencji w sprawie 
żyta niema charakteru polityczne­
go. niemniej jednak nie można jej 
uważać za akt zupełnie zwykły. 
Jest rzeczą oczywista, że rządy 
berliński i warszawski zdecydo­
wały sie na oolubowne zlikwido­
wanie pełnej incvdeiitów przeszło­
ści. 

„Rozwój" 
zamtanlety przez władze 

W dni« dzisiejszym Komisarz 
Rządu na m. st. Warszawę, p. wo-
lewoda Jaroszewicz podpisał decy­
zję. mocą której rozwiązuje się to­
warzystwo rozwoju życia narodo­
wego w Polsce p. n. „Rozwój" — 
Warszawa. Żórawia 2. wraz ze 
wszystkiemi oddziałami na terenie 
całej Rze:zypospolitei. 

.Decyzja ta nastąpiła wskutek 
stwierdzenia faktów, że działal­

ność „Rozwoju" zagrażała bezpie­
czeństwu publicznemu. 

Jak wiadomo tow. ..Rozwój" iui 
w dnm 9 października zostało za­
wieszone. przyczem rewizja ksiąg 
i dokumentów znalezionych w loka 
lu organizacji wykazała niezbicie 
kontakt z b. Obozem Wielkiej Pol­
ski 1 t. zw. .^narodowymi rewolu­
cjo rHsIami". 
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Spisek monarchistów w Hiszpanii 
Hnfster sprawiedliwości żądał unieważnienia wyborów 

MADRYT. 30.11. ,.EI Sociiillsta" 
ogłasza rewelacje na teni.it projek­
towanego przez monarchisló\" za­
machu st.ii.-u w Hiszpanii. 

Plan polega! na tern, aby \r opi­
nii Świata zdyskredytować repub':-
kę, jako dzieło masonerii i m.irxlz-
rfiu, aby wybory obecne przesta­
wić Jako wyraz spontanlcinego 
zwrotu opinii ogólnej na p-awo, 
wreszcie aby, korzystając 4 kon­
iunktury, ująć w swe ręce podsekre 
tarjaty istatiu w ministerstwach 
wojny I spraw zagranicznych 1 po 
odpowiedniem przygotowaniu zażą­
dać pefcni władzy. 

Pismo socjjJistycznc twierdii, że 
zwycięstwo wyborcze prawica za­
wdzięcza sumom, które napłynęły 
W wysokości 9, lub 10 miljomW pe­
setów od znanych monarchistów.' | 

Dziennik zarzuca prawicy, ze w , 
walkach wyborczych posiłkowała 
sit przekupstwem. 

Uzyskanie w nowym rządzie pod 
sekretariatu stanu miało nastąpić 
wzaniian za parlamentarne popar-i 

cle radykała Lcrrous, jako przy­
szłego preipjera. 

Oddanie faktycznej władzy! w 
tych ministerstwach prawicy ẑ  na­
tury rzeczy; musiałoby, zdaniem ..El 
Soclslistą" doprowadzić do powie 
rżenia naczekiych funkcyj w woj­
sku, administracji i policji noto­
rycznym monarchistom, którzy nie 
wątpliwie pewnego poranku;posta­
raliby sie o zmianę sztandarów re­
publikańskich na mooarchlstyczne. 

„El Soclalsta" przestrzega przed 
tern przywódcę radykałów Lerroux 
i wzywa go, aby nie dopuścił do 
ciosu, jaki monarchiści chcą zgoto 
wać republice 

MADRYT. 30.11. Na wczorajszem 
posiedzeniu Rady minlslrów mini­
ster sprawiedliwości Botella wy 
stąpi! z wnioskiem anulowania od­
bytych w dn. 19 b. m. wyborów 
do kortezósy, Jako n'e odpowiada­
jących istotnej woli ludności. Bo­
tella zgłosił ponadto dymisję na 
znak protes;u przeciw praktykom 

wyborczym niektórych stronnictw I Kierownictwo ministerstwem 
politycznych. sprawiedliwości obejmie tytneza-

Dymlsja Botella zostanie przyję- sowo minister oświaty Domingo 
(a. 1 Bames, 

Narada w Pradze 
z u d z a e n pp. Prag era i Lebermana 

PRAOA. 30.11. „Narodni Politl-
ka" d0)nosi. powołując sie na koła 
zbllżcrle do Centrolewu, te byli po­
słowie Praglcr i Licbermnn mają 
w najbliższym czasie przybyć z 

Paryża do Czechosłowacji. 
W jedneni z miast czeskich, pra­

wdopodobne w Pradze, odbędzie 
s'e narada byłych więźniów brze­
skich, przebywających zagranicą. 

300.000 Milerzy i Saary 
żąda H]tle|r od Franc I 

LONDYN. .30.11. Prasa angiclsł a 
donosi, że Hitler w rozmowie z 
ambasadorem Francois Poncetem, 
wysunąć miał następujące żądania: 

1) Powiększenia Mimu lić/.ebnev 
10 Reichswehry do 300.000 ludzi. 

2) Zezwolenia na wyposażenie 
Reichswehry we wszystkie te ty­
py broni, które dozwolona są 
Armjom innych państw. 

3) Zniesienia samolotów bombo­
wych 1 zezwolenie Niemcom na 

posiadanie simolołów wywiadow­
czych. 

4) Zwrot Niemcom zagłębie Saa­
ry, niezwłocznie bez plebiscytu. 

Zdań cni francuskich kół rrriaro-
da.iiych porozumienie z Hitlerem 
będzie bard;o tj-udne. 

Prasa anejilską wspomina o w y -
rriota do prowadzenia 
pośrednich z Nicmca-

znaczeniii Hi 
rozmów bez 
ml 
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52 eskadry lotnicze 
będzie m'alu W. Bryfanfa 

LONDYN. 30.11. Rząd brytyjski 
zamierza podobno przystąpić bez­
zwłocznie do wzmocnienia obrony 
napowietrznej W. Brytanii, o ile 
konJerencja rozbrojeniowa wyka­
że definitywnie, że rozbrojenie jest 
nieaktualne. W. Brytanja zamierza 
doprowadzić swe obecne siły na­
powietrzne do 52 eskadr lolnlczych, 
a w obecnej chwili posiada 42 eska­
dry. 

W Izbie gmin na zapytanie, w 
jakim czasie może nastąpić rozbu­
dowa lotnictwa, podsekretarz sta­
nu odpowiedział: 

— W warunkach pokojowych fo-
większenic obecnego stanu liczeb­
nego wojsk lotniczych o 10 eskadr 
zabrałoby 4 lata czasu, W okresach 
nagłych, jak np. w wypadku woj­
ny, okres 4-Ietiti mógłby ulec 
znacznemu skróceniu". 

LONDYN 29.11. Obie Izby pro­
wadziły wczoraj dyskusję w SDra-
wie sił morskich i powietrznych. 

Na posiedzeniu Izby lordów mi­
nister lotnctwa lord Londonderry 
oświadczył, że Jeśli W. Brytanja 
nie może osiągnąć parytetu przez 
redakcję sil powietrznych innych 
państw, to będzie musiała rozpo­
cząć budowę nowych samolotów. 
aby w ten sposób uzyskać parytet, 
czyniąc jednocześnie dalsze wysił­
ki dia osiągnięcia,- porozumienia 
międzynarodowego, ustalającego pa 
rytet na najniższym poziomie. 
przyjętym przez inne narody. 

Lord Londonderry Oświadczył, 
że Anglja po wojnie posiadała hai-
sfniejsze lotnictwo, a obecnie znaj­
duje się na 5-em m'ejscu. 

Angja posiada 850 samolotów 
wojskowych, Francja 1.650, Rosja 
okoio 1.500. Stany Zjednoczone 
1.000 do 1.100 i Włochy 1.000 

Nie możemy — zakończył lord 
LcndonJerry — pozostawać w o-
becnym stanie stosunkowej slabo-
ści powietrznej. 
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„Polska podkopuje przemysł angielski" 
Widmu brzezińskich thalupników spędza sen z o:zu przemysłowców i polityków loi.1yi.i1f.eh 

Ojczyzna liberalizmu gospodar-' 
czego, Anglja, przeżywa obecnie Ist 
ny paroksyzm gospodarczej samo­
wystarczalności. krańcowego au-
tarkizmu I przesadnej nienawiści 
wobec zagraiicznego importu. 

W prasie londyńskiej rozpętała 
.sie ostatnio Istna burza z powodu 
pojawienia się na rynku angielskim 
tanlei konfekcji polskiej, z którą 
brytyjski przemysł odzieżowy nie 
może konkurować. Wiadomości o 
pojawieniu się w sklepach West-
Mithi polskich palt i spodni zao­
patrzono w wielkich dziennikach 
szumneml tytułami: „Polska przy­
kłada rękę do zniszczenia przemy­
słu brytyjskiego" lub „Polska u-
biera lendyńczyków w garnitury 
zq 21 szylingów" etc. 

Zw ązek wytwórców konfekcyt-
uych w Londynie nawiązał rozmo­
wy z członkami parlamentu celem 
wyjednania od rządu zakazu przy­
wozu polskich wyrobów odzieżo­
wych. Kupców sprzedających tu 
wyroby osikarża się o brak patrio­
tyzmu, a importerów — o nic'ola'-
ną grę względem własnego prze­
mysłu. Oplnję publiczną oastra«a 
się przeciw kupowaniu tanieli wy­
robów łódzkiego i brzezińskiego 
chałupnictwa. 

Gazeta ..Daily Ejcpress" pisze ?. 
oburzeniem, jak pewien robotnik 

wszedł do takiego sklepu z impor­
towana odzieżą i wyszedł stamtąd 
w kompletnie nowym garniturze, 
kapeluszu, koszuli, skarpetkach i je. 
sionce, wszystko za 22 szyi ngl, 
czyli za 33 złote polskie. Wiado­
mość tę uzupełniają cyfry: bezro­
bocie w wytwórniach odzieżowych 
wzrosło w ciągu osta.nich 3 mie­
sięcy z 19.000 na 34.000, wartość 
zaś importowanych ubrań osiągnę­
ła za 10 miesięcy 270.000 funtów 
szterlingów, czyli 8 mlljonów zł. 

Daici dziennik londyński donosi, 
iż w Łodzi powstał specjalny syn­
dykat dia wywozu gotowych gar­
niturów do Aitiglji, przyczem w syn 
dykacie tym uczestniczy reprezen­
tant londyńskich firm odzieżowych 
z udziałem 10.000 funtów. 

Biadania fabrykantów brytyj­
skich pozostaną jednak bezowocno., 
wobec wielkiej atrakcyjności pol­
skich ubrań na rynkach angielskich. 
Zarobki i płace robotnicze w An-
glji, niegdyś bardzo wysokie, spa­
dły dziś tak znacznie; że tamtej­
szy proletariat nic jest w stanie u-
bierać s ę w nazbyt drogie wyroby 
angielskie. 

Polskie wyroby, dzięki niskim 
kosztom produkcji własnej, a głów­
nie zaś dzięki taniej pracy tkaeżów 
łódzkich i krawców chałupników w 
Brzezinach, oferowane są po cenach 

niedostępnych dla przemysłu! anglci 
sklegoj 

I Garnitur męski sprzedawany Jest 
hurtownikom londyńskim po 8 szy­
lingów (12 zł.). Uszycie takiego 
garnituru kosztuje w Brzeźnach 
niespełna 1.30 zł. Taki sam garni­
tur z materiału angielskiego kosz­
tuje 4U złotych, w czew za szycie 
przypada około 5 złotych. 

Jesionki, Importowane do Anglii 
po 7.5 szylingów (11.25 zł.) kosz­
towałyby w angleiskiem wykona­
niu prawie 29 złotych. 

Z wyrobami swoiemi Polska s;ę 
bynajmniej Anglii nie narzuca. Przy 
znaje tb melancholijnie ta sama pra 
sa. Óto| lrrlportem 1 sprzedażą tych 
ubrań zajmują się rdzennie ang.ei-
skie firmy ze względu na rentow­
ność tigo handlu. 

Przedstawiciel jednej z Importu­
jących firm oświadczył wprost: 
„Jeśli |ny zaniechamy Importu i 
sprzedaży tych ubrań, to wezrna się 
za to inni. Dziesięć lat temu obrót 
naszej f.rmy tanienii garniturami 

Sąd uciekł 
ad pytań DynTtfrowa 

Motor w płomieniach 
Przyczyna katastrofy „K. 7" 

MOSKWA, 30.11. Nadeszły •fu 
szczegóły tragicznej katastrofy sa­
molotu ,.K 7", trzymane są dotych­
czas w tajemnicy. 

Według tych wiadomości, nastą­
pił wybuch motoru i samolot stanął 
w płomieniach, będąc jeszcze w po 
wietrzu, poczem runął na wielki 

stóg siana. 
Poza 4 ofiarami, które zginęły 

miejscu, 6 zmarło w szpitalu. 
• 4 osoby lekko ramie i poparzone 
powracają do zdrowia. 

Jako przyczynę wybuchu motoru 
podają zle iunkcjonowanie klapy 
bezpieczeństwa. 
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„Skazany na Ligę Narodów" 
prezydent senatu w. m. Gdańska 

GDAŃSK, 30.11. B. delegat Nie-1 gruncie traktatów i będąc skazane na 
miec w Lidze Narodów von Rhe n-
haben miał tu odczyt o Lidze. Kry 
tykowa< en ostro instytucje gencw-
*ką. Przy tej okazji prezydent se­
natu von Rausclming oświadczył: 

— W przeciwieństwie do Niemiec, 
położenie Gdańska jest o wiele trud­
niejsze. Krok-Niemiec był konieczny, 
sprawił jednak Gdańskowi wiele trud­
ności, gdyi Wolne Miasto, stoiąc na 

): 

nie może odją-opleke. Ligi Narodów, 
czyć sle od Ligi, 

Chcąc byC sprawiedliwym, przyznać 
należy, że Gdańsk niejedno zawdzle,-
cza Lidze Narodów. 

Jednak dotychczasowa bezczynna Li 
ga będzie musiała ustąpić miejsca Li­
dze nowej, prawdziwej, zdolne) do 
czymi". 
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GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dn'a 30 b. m. 
Dewizy 

Belgia 1M.SS; H landja 358.05: Ko­
penhaga 131.50; Londyn 29.38 — 2940; 
Nowy Jork 5.67 I pot; Nowy Jork (ka­
bel) 5Wr Oslo 147.95: Paryż 34 85 i 
Pół: Praga 26.43; Szwaicarta 172.13; 
Wiochy 46.85. 

Ptp ery procentowe 
3 proc poi. budowlana 37.80; 7 pr. 

p i. stabllzac.vj.na 53.00 — 53.25 — 
53.00 (w proc.); 4 proc. poż. inwesty­
cyjna serlowa 107.25 (w proc); 4 Pr. 
państw, poi. premiowa d- larowa 48 30; 
6 proc. po». dolar wa 57.00 (w proc.); 
8 proc. 1-2. Banku gospodarstwa kra­
jowego 94.00 (w pr c): 8 proc. obli* 
Banku gosp. krad. 94.0TJ (w pre): 7 
proc. LZ. Danku sosp. kraj. 83J5: 7 
proc. oblx. Banku g-«p. kra). 83 25; 
S proc. LZ. Banku rolnego 94.00: 7 
Proc. LZ. Banku rolnego 83.25; 4 I pół 
Pfc. LZ. ziemskie 44 75: '5 proc. LZ. 
m. Warszawy 55.75; 4 i pól proc. LZ. 

IB, Warszawy 53.?5; 8 froc. LZ. m. 
Warszawy 47.25 _ 47.59. —47.13; 6 
pn.c. oWb. m. Warszawy 1926 r. 8 i 9 
cm. 45.50 

Akcie 
Bank Polski 79.75 — 79.50; Waisz. 

Tow. fabryk cukru 21.00. 
OIELDA ZBOŻOWA 

Na wczorajszem zebraniu giełdy 
zbożowo - towar we] w Warszawie no 
towano: żyto jednolfie 14.45 — 14.75; 
pszenica Jednol.ła 20.50 — 21; pszenca 
zberana 20 — 20.50; owies jednolity 
13 — 13.75; owes zbierany 13 —13.25; 
jeczii>'eft kaszany 13.50 — 13 75: lecz-
meń browarny 13 — 15.50; zlomnakl 
Jadalne 4 — 4.23; mąka pszenna luksu 
sowa 35 -40: mąka pszenna gal." I 30 
-n35: mąka pszenna gat. II 25—30: mą­
ka pszenna Kat. III 17—23; mąka Żytna 
pyli. 24—25: mąka Żytna sitkowa 17.50 
—18.50; mąka żytnia razoWa 18-19; 
otręby pszenne szale 11 — 11.50: otrę­
by pszenne średnie 10—10.50: otręby 
żytnie ?.?5 _ 9.75. 

LIPSK, 30.11. 47-my dzień proce­
su zajmuje przesłuchiwanie świad­
ków policyjnych, którzy w dal­
szym ciągu składają zeznania o 
rzekomych zbrojnych przygotowa­
niach komunistów. 

W czasie tych zeznań dochodzi 
do licznych starć między trybuna­
łem a Dymitrowem. 

M. i. Dymitrow pyta: Jeżeli ttiebez 
pieczeństwo przewrotu komunisty­
cznego było isiolnie. .w takjm ra­
zie jakie zarządzenia wydały wła­
dze w zakresie stłumienia powsta­
nia? 

Przewodniczący nie dopuszcza do 
odpowiedzi. 

Wśród sporów z trybunałem o-
świadczą Dymitrow w uniesieniu: 

— Stwierdzam aa podstawie scznaii 
świadków, że czynnk' rządowe przed 
27 lutego 1933 r. nie wydały żadnego 
zarządzen'e, w którem byłaby mowa. 
że dnia 27 luteito o godzinie te] a tej 
komuniści planują zbrolny przewrót, I 
Ze na'cży przygotować odpowiednio 
zorganizowana przec°wakc|c. 

Ostrzeżenie nlemlcck c| partjl komu 
nlstyczne) w sprawie zbrodni podpa­
leni Reichstagu uważam za bezpod­
stawne. Panowie c ągle mówicie o 
przewrocie. Dlaczego nie aresztowano 
komunistów przed 27 lutego 1933 r. 

Pozatem Dymitrow żąda we­
zwania na świadka b. drugiego 
przewodniczącego Stahihelmu Dii-
sterberga, który winien wyjaśnić 
naprężenie, jakie wówczas panowa­
ło w stosunkach politycznych mię­
dzy Stahlhelme-m a hitlerowcami. 
O ile sobie przypominam — mówi 
Dymitrow — atmosfera między te-
mi partiami była w swoim czasie 
tak naładowana, że każda chwila 
groziła wybuchem zbrojnego prze­
wrotu. 

Sąd wśród wielkiej wrzawy od­
rzuca wnioski Dymitrowa. 

Z okazji zeznań następnego świad 
_ ) 

ka, sędziego dr. Loesche, który 
twierdził, że komuniści przygoto­
wywali zbrojny przewrót. Dymi­
trow oświadcza: 

— św adkowi zarzucam, że świado­
mie przekręcił hasło międzynarodówki 
komun :stycznel. 

Dz wie sl«. że zmarły luż dawno 
Lenin cytowany lest przez świadka w 
tym sensie. Jakoby również lako oskir 
żony znaldowal sic przed Trybunałem 
Rzeszy w Lipsku. To n°e lest ctyczn e 
w (en sposób wyraiać.il* o zmarłym. 

W tati'm razie wszyscy międzyna­
rodowi komun ści musieliby sta.ąc 
przed niemieckim sądem w charakte­
rze oskarżonych. 

Świadek mówił o przygotowaniach 
komunistów do zbrojnego przewrotu. 
W całym wywodzie nie przytoczył a-
ni jednego konkretnego dowodu. Pro­
szę o wskazanie wiarygodnych (słowo 
w:arygodnycli Dymitrow podkreśla 
trzykrotnie l naciskiem) świadków na 
te okoliczność. 

Świa-itek Loesche nie może podać 
blltnych danych. 

Dymitrow (ironicznie): Czy stojący 
przed nami sędzia śledczy nrj Jsk Ś do 
wód. że podpalenie Reichstagu miało 
być sysnjlem do wzniecenia rewolucji 
komunistycznej w Niemczech? Jeżeli 
lak. pokaż pan wiarygodny i n'enasu-
walący żadnych wątpliwości dowód. 
Proszę. 

Sw. Loesche: O tern nie było prze. 
cięż mowy. 

Dymitrow: Mamy teraz prawdę, pa­
nie przewodniczący, to bardzo ważny 
szczegół. Prosie zaprotokółować. 

Dymitrow rozwija silną ofensy­
wę słowną, która prowadzi do 0-
strych starć z trybunałem, świad­
kiem i oskarżycielami publcznyml. 

Syiuaeja staje się coraz gwałto­
wniejsza i w każdej chwili grozi 
nowym wybuchem, wobec czego 
przewodniczący zamyka rozpra­
wę. 

Jutro rozprawy nie będzie. 
#;( 
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angielskle-rni wynosił 35.000 funtów. 
Dziś obroty tanieml wyrobami an-
gielsklem! są mlnlmane. Natomiast 
polskich garniturów sprzedajemy 
za 25.000 funtów, ale zysk nasz jest 
o 80 proc. większy, lifż przed łaty 
dz esięclu", 

Polska może się tylko cieszyć z 
tego. 

Wyroby chałupnicze Brzezin zdo 
bywają sobie rynek angielski dzię­
ki niskim kosztom własnej produk­
cji 1 dzięki ograniczonej stopie ży­
ciowej angelskiego robotnika, któ­
rego zarobki spadły w dwój i w 
tró;nasób. 

Towar polski utoruje sobie w s « . 
dzie drogę', jeśil Jego koszty pro­
dukcji będą niższe od kosztów wy-
robo wzagranlcznych. 

7. drugiej lednak strony iesteśmy 
przekonani, że te same garnitury 
brzezińskie, które sprzedawane sa, 
w Londynie po 8 szylingów, miały­
by wielkie powodzenie również w 
Polsce, gdyby ukazały się aa rynko 
polskim. 

N c bez udz a!" Belgii 
Oświadczenie p. Hymansa 

BRUKSELA, 30.11. Belgijski mi­
nister spraw zagranicznych Hy-
inans wygłosił przemówienie o sy­
tuacji międzynarodowej. 

Oświadczył 011 ni. ict.; 
— Wprawdzie Hitler w uroczystych 

oświadczeniach mówi o pokciu I ciiecl 
pcrozirmienia z Francją, aie nagle wy 
colan:« sie Niemiec 1 konferencji roz­
brojeniowe) I z Ligi Nwodów zostało 
ocenone przei wszvs:k''c:h j-ko objaw 
niepokojący. Uspokajającym sympto­
mem była reakcja, jaką w Świecie cy-
wfllzftwanym wywołał nacionajirm nie 
miecki. 

Minister wymlenM pakty pomiędzy 

Sowietami, Franclą, WJocrnml. pom.e-
dzy Polską a Rosją I krajami z nką *ą-
sisdująceml, zbliien'e francusko - wło­
skie, i oświadczenia o nieagresji nie­
miecko - polskie. Zagadnień e rozbroję 
ilia winno znaleźć rozwiązanie w kos 
wencji, przewidującej stalą kontrole. 

Belgia nie sprzeciw ,̂ sie rozmowom 
welkich mocarstw. Jeżeli uiytka za­
pewnieni*, te nic, co lei dotyczy bez­
pośrednio, nie będzie dyskutowane bez 
lej udziału. 

Hymaiks mocno podkreślił, że te­
rytoria Eupen I Malmedy na mocy 
traktatu wersalskiego stanowią m-
tegralmą część Belgji. 
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Franca na dritgmpiane 
sfcarży się organ He rlota 

IfBSiiEfi TE1I£E1!J1Z!!S 

PARYŻ. 30.11. Wczorajsza „Ere 
Nouvelle", organ zbliżony do Her-
rlota, zam eszcza artykuł, w któ­
rym zajmuje wybitnie nieprzychyl­
ne stanowisko wobec Niemiec. 
Włoch i Angiji. 

Autor artykułu stwierdza, że 
Francja została usunięta na drugi 
plan. W chwili obecnej zbiegają się 
wszystkie nici w Rzymie. Musso-
Ihii, Mac Donald i-Hitler naradza­
ją się i porozumiewają, Francja zaś 
dowiaduje się od czasu do czasu z 
wygłoszonych przemówień i ken-
ferrncyj o postanowieniach, po-
wzięlycJi przez tych trzech mę­

żów stanu i dotyczących najzywefc. 
nlejrszych interesów Francji. 

Francji radzono udać się do Ca-
nossy, Ij. do Berlina. 

Wszelkie decyzje, przyjęte bez 
porozumienia z Francjąi wywołać] 
muszą oburzenie francuskiej opinii 
publicznej. 

Francji nie wolno traktować. Ja­
ko republiki panamsklej. 

Autor podkreśa. że Francja tria 
może błagać w Berlnie o pokój. 
który przyspieszyłby tylko woj-* 

nę. Inicjatywę w tyiti kierunku na­
leży rozwinąć na terenie genew­
skim, a nie gdzieindziel. 

Szantai na królu 
czy n e»o zyta!ność 

LONDYN. 30.11. Przed sędzia 
śledczym na Bowstreet stanął dziś 
niejaki Clarence Haddcn, podający 
się za Inżyniera, oskarżony o chęć 
wymuszania pieniędzy od króla. 

W-odpowiedzi na oskarżenie Had 
don oświadczył: „Czy dlatego 
mam być ścigany sądownie, że je­
stem naturalnym synem księcia 
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Clarence" (zmarłego starszego bra­
ta króla Jerzego). 

Haddort ple poczuwa się do winy, 
ale przyznaje, że wystosował po­
danie do króla. 

Adwokat powództwa cywilnego 
oświadczył, że byłoby pożądana 
zbadanie poczyta ności Haddona. 

Sprawę narazić odroczono. 

O Jerzym Sochackim 
<UI c alne o ś w adczenle komunistów 

ZAPRZECZENIE 
W Wiedniu oświadczała, że pogło­

ski o oficjalnych krokach Austrii w 
sprawie załagodzenia naprężenia z 
Niemcami są bezpodstawne. 

POŻAR FABRYKI 
W Splrze (Speyer) spaliła sie fabry­

ka celuloidu. Zginęło 7 robotników. 
SUM-OLBRZYM W SZPREWIE 

W Ftlrstenwaldt pod Berlinem wyło­
wiono w rzece Sprewle niezwykłej wlet 
kofcl suma wagi 34 kilo, długości 1 m. 
75 im. 

DEMONSTRACJA PRZECIW 
NIEMCOM 

Wczoraj w Paryżu odbyła sie burzli­
wa demonstracja pried gmachem am­
basady niemieckiej. Wołano: „Uwolnij 
cle Dmilrjewa". 

NAD DNIESTREM 
Nad Dniestrem w poblliu Chlslnau 

OCIszynlowa) wczoraj straż pogranicz­
na rumuńska postrzeliła śmiertelnie 3 
uciekinierów - komunistów, rzekomo 
kurierów partjl, wydelegowanych do 
Moskwy po IBndusze. 

BULLITT JEDZIE 
Nowomlanowany ambasador St. Zjed 

iioczonj-ch w Z.5.S.R. Bullitt, odpłynął 

wczoraj na parowcu „Prezydent Har-
ding", udając sie drogą na Berlin 1 Pa­
ryż do Moskwy. 

WYBORY UZUPEŁNIAJĄCE 
W ANOU1 

W okręgu ftarborough I Lelcestersbi 
re na wyborach uzupełniających do 
Izby gmin zwyciężył kandydat kon­
serwatywny; który uzyskał 19,533 gło-
sów. 4 

W RUMUNJI — SPOKÓJ 
Rząd rumuński komunikuje, io w 

całym kraju panuje zupełny spoko) do 
żadnych nowych incydentów nic do­
szło. 

B. WICE - KANCLERZ WINKLER 
CHORY 

Były wicekanclerz Austrii Winkler 
zachorował na grypę, rokowania poli­
tyczne kanclerza z Laodbundem wobec 
tego odroczona 

RADA OBRONY PAŃSTW 
W CZECHOSŁOWACJI 

Prezy-dent Czechosłowacji Masa-
ryk podp'sat wczoraj dekret o utwo­
rzeniu najwyższej rady obrony pań­
stwa, wzorowanej — JI3 francusklel. 
przewodniczącym rady Jest premier 
Malinęter. 

MOSKWA, 30.11. Ogłoszono ofi­
cjalny komunikat centralnego ko­
mitetu komunistycznej partjl Pol­
ski, donoszący o usunięciu z partji 
b. posła komunistycznego na Sejm 
Jerzego Sochackiego. 

O aresztowaniu Sochackiego ko­

munikat nic nie wspomną. Jednak 
wedle krążących pogłosek, znajdo 
je się on obecnie w więzieniu śled-
czem GPU na Łubiance. 

Kwestia, czy Sochacki zosianie 
osądzeny wyrokiem kolegjum GPU, 
nie została zdecydowana. 
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Dolar tańczy 

Londyn — czeka 
LONDYN. 30.11. Wiadomości 1 

Waszyngtonu dalej wskazują na mo 
iliwość szybkiej stabilizacji faktycz 
nej dolara. Kurs dolara w stosunku 
do funta szterllnga ma wahać się w 
granicach od 535 do 5.35 cent. za 
funt 
Umowa taka miałaby mieć tymcza 

sowy charakter próbny i mogłaby 
potem ulec modyfikacji. 

Wiadomości o tein dotąd nie zo-
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stały oficjalnie po.tw'erdzcoc. 
Na giełdzie londyńskiej w oczc« 

kiwaniu wyjaśnień z Nowego Jor­
ku panuje cisza i operacje są mini­
malne. Wahania kursu dolara od­
bywały się dzisiaj w granicach od 
5.17 do 5.2-t doi. za funt. a kurs 
końcowy wvrtosil 5.19 i pól. 

NOWY JORK. .Vi.II. Cenę złota 
w dniu dzisiejszym usMlono na 
33.93 dolara za uncję. 

Niemczenie nazw 
o brztnfenlu słowieńskfem 

WROCŁAW, 30.11. Usuwając 
wszystkie dowody przynależność: 
historycznej Śląska do Polski. 
Niemcy nie ostają w akcji prze­
kształcania nazw miejscowości, w 
których brzmieniu pozostają choć-' pliansMhe' 

by ślady pierwiastków słowiań­
skich. 

Ostatn!o rada gminna w Szczepa-
nowltz na Śląsku uchwaliła zm:e-
«;ć nazwę miejscowości na „Ste-

v 

http://teni.it
http://st.ii.-u
http://loi.1yi.i1f
http://stabllzac.vj.na


Nad mogiłą pieśniarza Legionów 
WARSZAWA. 30.11 

Picsuia i czynem żo.merz.i legio­
nowego wystawiłeś sobie za życia 
pomnik chwały, mocniejszy oJ spi­
żu. co trwać będzie po wieki. 

Z czynu oręża . legio«iowełjt>. z 
wielkiego scrc;i miłującego naród i 
kraj powstała Twa pieśń żołnierza 
po skiejco. 

Jak prosie i piękne było Twe kró­
tkie życie, jak ofiarny liyl Twoi 
czyn żołnierski — tak wielkie 
krzepiące były słowa 
trafiające cło najgłębszy 
dusry tych, co o woność ojczyzny 
walc/jli. 

Zbudzony czyn oręża poiskieso 
przez Komendanta Piłsudskiego po-
paiłi conajplerw.s! mocarze poezji 
naszej doby przedwojennej, a bez­
pośrednim udziałem w szeregach 
legionowych dawali świadectwo nie 
śmiertelnej prawdzie i prawu walki 
o nlepodieK'ość kraju. 

Twoja pieśń rodziła się w wy­
marzonej w dzieciństwie walce o o 

w swej pieśni nadaw'ate.ś jeden kie­
runek, przypominając o iak wielką 
i święta stawkę idzie walka. 

Milkły dyskusje, ustawały zwą­
tpienia L chwila 5.'d.v oręż' święcił 
sody. Tyś z tej gwary bitewnej. 
jęku rannych, konających tworzy­
łeś pieśń, zwycięstwa. 

Nie widział Cię nikt w smutku, w 
stanie zwątpienia. 

Tyś swa myślą wizjonerska wy­
przedzi) bies czasu, wierzyłeś I ka-

wej pieśni,! 'a l eś wierzyć, że bliska jest chwila 
:h ta nikó.c'! wyzwolili narodu z newołi Wię­

cej! Gdy pożoga wojenna szalała w 
kraju — Tyś już J.i widz al wol­
na! 

W niezapomnianej dobrej chwili 
siadałeś wśród nas. przenosiłeś 
wszystkicli myślą do sioiicy, gdzie 
jeszcze panoszyła się władza pru­
skiego okupanta. 

W Twej wyobraźni już łopotał 
sztandar Najjaśniejszej na Zamku, 
a po całym kraju, pleśń żołnierza. 
polsk ego budzPa naród do bytu nic 

legionowego wypił do don, zapę­
dzając Cię aż na dalekie i obco zie­
mie Ekatermodaru. 

Ukoronowaniem Twej wiernej 
służby dla ojczyzny, była męka żol 
nicrsk.cj tułaczki i śmierci na obcej 
ziemi. 

Wracają dziś Twe prdcliy do kra 
ju. gdzie pie'ni Twe su na ustach 
całego narodu, gdzie czyny Two­
je jako obywatela, żoloicrza-poety 

bvda przykładem bezgranicznego 
poświęcenia i samozaparcia w 
służbie dla narodu i Państwa 

Wiele razy śpiewałeś z bólem i 
żalem nad grobem poległych to­
warzyszy broni: 

Spij kolego w ciemnym grobie 
Niech się Polska przyśni Tobie. 

Z la pieśnią składamy dziś Twe 
prochy w ziemi ojczystej. 

Mieczysław Odon Michałowski 

Józef Mtfdhrt 

swobodzenie Ojczyzny — wśród! podległego. Widziałeś siebie jak je-
szarej jak Ty. braci legionowej, idziesz Alejami UJazdowskienn od I 
• Gdy znój i trud wojenny kładł na | strony Belwederu na czele swych 

spoczynek towarzyszy hroni —, ułanów odświętnie wystrojonych. 
Tvś wtulony gdzieś w róg chaty j zaciągać wartę na Zanik* Królew-
lub lepianki, czy zgoła w lesie, czyj skini. 
pod przydrożnem drzewem, przyj Nasyciwszy do syta ducha wia-l 
ognisku na biwaku — wyczarowy- ry'Cię słuchającej, ulezanomniaw 
waleś w dnie słoneczne i ciemne no 
ce raz tęskna. 10 radosna nutę swe; 
pieśni żo'nierskiej. 

Tc drobne, zasinarowane karte­
czki, pokryte drobnem pismem — 
krążyły wśród wiary legionowej, 
Podawane w pochodzie na szpicy, 
przebiega'y ca'e kilometry by zna­
leźć się aż gdzieś w rękach ostatnie 
SM ciury talwrowcgo. Nie jeden je 
pi/epis.il do swego dziennika, nie­
jeden je przesłał w liście swym naj­
bliższym, niejeden uczył się ich na 
pamięć. 

A czasem talii mały skrawek pa­
pieru porwany wiatrem, fiiiKJtl 
gdz eś na przełęczach Karpat w 
b'otach. lub piachach poleskich. 
Podniosła może kiedyś z ziem. ta­
ki zapisany papierek matka dziecka 
polskiego i i tych kilku wierszy 
tnocl.i mu wyczytać cala radość i 
ból żo'nierza legionowego, walczą­
cego na froncie. 

Jak w wezbrinei rzece, wśród 
zapalnej rzeszy legionowej, różue 
n'ir:y i nasirojc <'o wciskały. Ty im 
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s/y rozdziel ć funkcji w Niepodle­
głej dla każdego swego ulana — 
zacząłeś karmić puste leguńskie żo­
łądki. Wodząc rękoma po zakop­
conej „kochmaszynie". wmawiałeś 
w słuchających, że to obrżymi stół 
biesiadny, przykryty śnieżno bia­
łym obrusem z niezliczona ilością 
smakołyków. Leguny, polykaiac 
ślinkę, selnie się cieszyły, że ku­
charzowi żo'nięrsklej strawy obie­
całeś kazać świniom królewskim na 
Zaniku Jedzenie gotować, a „szta­
bowego" tylko utrzymałeś w swej 
łasce o ile zapomni tia zawsze, że 
gulasz i ryż jest przez ludzi jadal­
ny. 

Tcni ból nasz jest silniejszy, tem 
los zdarzeń • Iragicznejszy, te 
śmierć właśnie Ciebie skosiła, nie 
dając Cl przeżyj a nie oglądać le­
go wszystkiego, coś w swem sercu 
i myślach od dzieciństwa wypie­
ścił i w swej wyobraźni jak na ja­
wie już w dział. Ten sam 'os okru­
tny sprawił że właśnie Ciebie wy­
brał, byś czarę goryczy żołnierza 

Umorzenie pożyczek 
po klęsce powodzi i huraganu 

Rada ministrów uchwaliła pro-
JM\: ustawy o umorzeniu pożyczek. 
nJzielonych ze skarbu państwa na 
odbudowe budynków zniszczonych 
luj) uszkodzonych przez powódź w 
roku 1927-ym. która zniszczyła 
szereg miejscowości w wojewódz­
twach Iwowskiem. stanisławow-
akicni i larnopoiskiem. 

Sumy spłacone przez dłużników 
nie beda podlegać zwrotowi, zaś od 
iiMiorzLc.ua wyłączone zostaną po­
życzki w przypadkach, gdy dluż-
r> k użył nożyczki na cel niezgodny 

NA SPACERZE 

— Kie odwracaj tak nosa 
wbok, bo jcsz:ze pomyślą, że 
mamy zamiar skręcać. 

z jej przeznaczeniem. 
W roku lQ>7ym ao sierpniowej 

powodzi w Małopolsce wschodniej 
Rada ministrów postanowiła wy­
datkowanie kwot potrzebnych na 
odbudowę .'irszczonych budyn­
ków z kredytów przeznaczonych 
na odbudowe kraju. Na podstawie 
tej uchwały udzielono 705 poży­
czek na sumę 30-1.204 zł. 40 gr. do­
tkniętej kieska Dowodzi ludności.— 
przeważnie najbiedniejszej. Wyso­
kość udzielonych potyczek nie do­
chodziła przewaźire kwoty 500 zł. 

Na tein samem posiedzeniu Ra­
da ministrów uchwaliła uznać jako 
pomoc bezzwrotna pożyczki udz:c-
lone w roku 1927-ym na odbudowę 
budynków znis/czonych przez hu­
ragan w województwie uowogrodz 
kiem. Uchwalono wówczas otwar-
c'c kredytu 500.000 złotych dla u-
dzielenia pomocy ludności wo;c 
wództwa nowogródzkiego. 

Pomoc ta została udzielona prze 
ważnie najuboższej ludności wiej-j 
skiej w granicach najbardziej ko-
irecznych potrzeb. Ściągniecie rat 
pożyczkowych po ostatnich klę­
skach gradobicia i nieurodzaju by­
łoby połączone niemal z likwidacia 
drobnych gospodarstw dłużników. 

POLEGŁEJ BRACI 
WIEC GDY ROZKAZ ÓW SROGI WYDALI, 
ŻEŚMY Ol) WAS ODBIEGLI DALEKO, — 
WYŚCIE BRACIA ZA KRWAWĄ TĄ RZEKA 
JAKO WARTA NIEZŁOMNA ZOSTALI... 

MYŚMY POSZLI — COKOLWIEK SIE ZDARZY -
MIERZYĆ ZIEMIĘ KROKAMI KRWAWEMI, 
WYŚCIE ZASIt- PRZYKLĘKLI U ZIEMI. 
JAKO CZUJNE WEDETY NA STRAŻY!... 

i 

JAKO STRÓŻE WOLNOŚCI I GOŃCE 
I ZIEM ONYCH PRZYSIEDLI SZERMIERZE, 
WIECZNIE Z ZIEMIĄ CZYNIĄCY PRZYMIERZE. 
NIEZWALCZONEJ REDUTY OBROŃCĘ!... 

O SERDECZNI! O BRACIA KOCHANI! 
ZALI WY TAM CZUJECIE DALEKO 
JAK WAM SERCA ZA KRWAWĄ TĄ RZEKĄ 
CZEŚĆ I UKŁON ŻOŁNIERSKI ŚLĄ W DANI!? 

JAK W NOC CIEMNĄ PRZY ŚWIETLE OGNISKA 
KIEDY DŁUGIE ZAWIEDZIEM ROZMOWY. 
WASI NAM ORSZAK POWRACA WIDMOWY. 
WASZE DROGIE NA USTACH NAZWISKA! ' ' . 

WZROK NASZ BŁĄKA SIE W CIENIACH SIEROCY, 
SŁUCH NAPRZECIW WYCHODZI WAM CZULE — 
ALE STAMTĄD U ŚWISZCZĄ WCIĄŻ KULE, 
U GRANATY WCIĄŻ WYJĄ PO NOCY... 

NIE JEDNEGO MY CHCIELI JUŻ RAZU 
KU WAM W KRWAWEJ POŚPIESZYĆ ODSIECZY -
JUŻ MY RWALI BAGNETY KU RZECZY 
JENO BRACIA... PILNUJEM „ROZKAZU"! 

ALE CORAZ — WSZAK DOBRZE TO ZNACIE — 
TO WSZAK CZĘSTO. - OCH CZĘSTO SIE ZDARZA... 
NA WOŁCZECKU — U BRAMY CMENTARZA — 
OD NAS W KRWAWEJ ZAGOŚCI KTOŚ SZACIE... 

WIEC TAM SZYLDWACH. CO STOI PRZY DRODZE, 
WRAZ GO WSTRZYMA NA KROKÓW POŁOWIE, 
„STÓJ! KTO IDZIE?" — „SWÓJ!" — DUCH MU 

ODPOWIE — 
,.HASŁO?"-.,POLSKA!-ZI UZÓWAĆ PRZYCHODZĘ!" 

Na patrolu 

Sygnały 
Zmiana maski 

Mato znane zdjęć'e z życia Józefa Maczki w Legionach. Por. .Michałowski, 
por. Józef Maczka I por. Rzecki podczas walk nad Słochodetn. 

Jeszcze słówko o p. Fryderyku Sle-
burcu, znanym pisarzu niemieckim. 
który bawił w Warszawie parę dni 1 
podzielił sie z czytelnikami naszego 
psina sweml poglądami na dzisle|szy 
stan rzeczy w Niemczech. Jest entu­
zjasta hitleryzmu. Zarzuca Innym paó-
stwom, że n"e rozumieli) Istoty nie­
mieckiego „odrodzenia". 

Trzeba właśnie dodać, że i". Sie-
burg leszcze bardzo niedawno przyczy 
nal tle — I to po za granicami Niemiec 
— do wzmocnienia krytyki hitleryzmu. 
Przed samym dojściem Hitlera do wła­
dzy okazała »\ w Paryżu książka p. 
Sleburga p. t. „Obrona nacjonalizmu 
nenicck ciso". Znajdujemy tam miaż­
dżąca krytykę., rasizmu i antysemity­
zmu. Pierwszy Jest — zdan'em p. 
Slchurga — „najpodlejsza z nieczy­
stości" politycznych, drugi — „obrzy­
dliwa naroślą". P. S'eburg wyjaśnia 
w tej książce, że nlenTeccy raslścl znl 
żyli tlą w swych Instynktach I wierze 
Blach do poziomu hord I plemion pier­
wotnych, na co leż na tem mlclscii 
zwracałem uwagę, przytaczając liczne 
przykłady .JTtleryzmu" z czasów naj­
bardziej zamierzchłych („Sygnały" i 
d. 17 I 18 b. ni.). 

O przekonań ach poetycznych można 
powiedzieć tak. Jak o umarłych: że 
szybko Jadą... 

Pisarze polityczni nie lub'ą tych, 
którzy zbyt dobrze pamiętają wszyst­
kie lazy Ich barwnej dz'alalnoścl. To 
też narażam się na nleiyczfwość p. 
Sleburga. Mimo to muszę nadmienić 
że polityczne odwroty n'e zawsze 
lw'adczą o rzetelnej zmianie przeko­
nali. Wątpliwości budzą się tu w sy, 
tuacjach. kiedy nowe „oblicze" Jest 

jawnie praktyczne 1 k'edy sądzić m* 
/.na. te to tylko zmiana maski. 

Kameleon! zajmują bardzo dużo miej 
sca na dzls'e|szc| arenie politycznej 
świata. Coraz szybce] zmieniają swa 
kostiumy na politycznej maskaradzie. 
I leplelby bądźcobądż uczynili, gdyby 
przy każde] zmianie [rontu nie utiwa-
ill swoich „przekonali" na piśmie. 

W drugie) połowlo XVIII I perw-
sz.e| XIX stulecia ż\l bardzo Interesu­
jący człowiek — Jan Chrzciciel Juliusz 
Bernadotte. W roku 1780 — zwyczaj­
ny sierżant. W roku ISOO — wódz na­
czelny Wandę!, po czterech latach —» 
marszałek Francji. W roku 1810 wstę­
puje na tron szwedzki, |ako Karol XIV. 
Pewnego razu zachorował. Lekarze 
doradzili puszczenie krwi. Król ule 
chciał o tem słyszeć. Ale zo zdrowiem 
było coraz gorzej. Lekarz przybocz­
ny nastawa! na swoje*, wreszcie o-
świadczył królowi. Ze bez tego zabie­
gu naraża swojo iycle. Karol XIV wy­
raził zgodę, lecz postawił taki waru­
nek: puszczeń a krwi dokona lekarz 
przyboczny bez świadków. Kiedy 
znaleźli się sami. król zobow'ąza| le­
karza pod przysięgą, to nie powie ni­
komu, co ujrzy. I oto co wyszło IU 
Jaw, kiedy król s'e rozebrał: na lewem 
ramieniu miał z c/asńw rewolucylnej 
młodości wytatuowane dwa wyrazyi 
„ŚnTerć królom"! 

O le| wesołej I pouczalącel sprawie 
dowiedziano się po śm ercl Karola 
XIV. 

Politycy często się „tatuują" w 
swych odezwach, dekoracjach, książ­
kach. I przy różnych „operacjach" ma­
ją sytuacje kłopotliwą.. 

lxlon 
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Ulanowi Pożegnanie 
Niezapomnianemu przyjacielowi l koledze 

pułkowemu — na drogę ostatnią i na etap wieczny. 

B ogosfaw enstwo 
Błogosławion niech będzie żołnierz, co umiera 
W obronie przenajświętszych, ojczystych rubieży!.. 
Że śmierć Jego w wolności chram wrota otwiera, 
Błogosławion niech będzie żołnierz co umiera!... 

Niech przyszłość słoneczna do żywych należy. 
A śmierci poświęconych, śmierć niechaj zabiera!.. 
JeśH wolność wykwita z krwi ległych żołnierzy, 
Błogosławion niech będzie żołnierz co umiera!.. 

Żołnierska mogiła 
Nad żołnierską mogiłą łzy nlechal nie płyną! 
Niech tylko bracia przyjdą na nla w złote rano 
I niech nad nią zwycięskie sztandary rozwiną!, 
Nad żołnierską mogiłą łzy niechaj nie płyną... 

Komu życie za Polskę oddać było dano, 
Nie zginął — i nie zerwał swych węzłów z rodziną, 
Bo śmierć Jego, to przyszłych pokoleń Jest wlano -
Nad żołnierską mogiłą łzy niechaj nie płyną!... 

, Edmund Bleaer. 
):*:( 

Zjazd Obrońców Ojczyzny 
w niedzielę d. 3.XII 

Tegoroczny zjazd delegatów Federa­
cji Polskich Związków Obrońców OJ-
czyzsiy. zwołany do Warszawy na 
niedzielę 3 grudnia b. r. odbędzie się 
niezwykle uroczyści ze względu na, za 
powiedziane przybycie najwyższych do 
stojmków Paóslwa. 

Zjazd zaszczyci swą obecnością P. 
Prezydent Rzeczypospolitej. Przybę­

dą też p. premier, p. Marszałkowa Pił­
sudska i min. Cadcre, jako prezes 
djcu. 

Uroczyste otwarcie Zjazdu nast 
o z. 11.45 w sali Rady miejskiej. 

Uędzie to zarazem manifestacja -pr-
kojową z racji XIV roczmicy pov, 
Fidaeu. 
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Żywe grobowce 
Coprawda. z zasady nie Iub'ę zdrajców i kapu­

siów, lećnakżę niejedną taka ofiarę wyrwałem z ich 
rąk. Ody zawo!a'.cm: Dosyć teso! — odrazu dawali! 
spokój. 

Życie takich kapusiów jest bardzo nianie. Jeśli 
jest stary, bija 20 i nie dają mu spokoju; jeśli jest mło­
dy. musi być na usłtij{i zboczeńców. 

W celi mojej było kilka takich ofiar. Miejsce ich 
było przy ..paraszce". Po nocach nie dawano im spo­
koju. Jjdeti z uch miał dożywotnie więzienie za za­
bójstwo własnej matki. Sam mi opowiadał, jak się to 
siało. 

— Widzi ipan. — opowiadał smutnym ciosem. 
patrząc wdól. nijtdy bowiem i>ie patrzał nikomu pro­
sto w oczy po zabójstwie. — ja miałem dwanaście 
lat. jak ml zmarł ojciec. Matka chiała wyjść zamąż. 
ale stłttra nic da'a. Później, kiedy miałem dwadzieś­
cia lat. chciała znów wziąć ślub z Jakimś Rosjaninem 
i zap:sać mu całe trzydzieści morjjów ziemi. 

Jabym wtedy został żebrakiem. Rozmyślałem 
dłusro nad tem i pewnego wieczora iakby ktoś mi wło­
żył siekierę do reki: uda'em się z ma-tka do obory. 
gdzie doih krowy. Machnąłem ja s!ekiera 00 głowie 
poprawiłem, a notem wykopałem dół w ogrodzie. 
.wrzuciłem ja, przysypałem zlejnia. DJa zatarci* śla­

dów. by nic odkryto tru<pa, postawiłem klozet na tem 
miejscu. 

Po wsi puściłem pogłoski, że matka uciekła 
z Rosjaninem do Rosji. Wszystko byłoby dobrze, 
Kdyby nie moja siostra, której pewneRo razu, tknięty 
wyrzutami sumienia, opowiedziałem wszystko. Odra­
zu chciała leceć na polic.ię. ale gdy zajrrozileni, że ja. 
także zabiję, zlękła się i dala spokój. Upłynął rok; 
wzięto mnie do wojska. Odsłużyłem wojsko i przyje­
chałem do chałupy. 

Cliciatem się teraz ożenić. Siostra żądała polowy 
majątku i straszyła, że jak nic dam, wyda innie po­
licji. Udałem, że zgadzam się na wszystko i kombino­
wałem teraz, jak jej się pozbyć... Ale ona widać zro­
zumiała. co się świeci i poleciała do żandarmerii. 
Aresztowali mnie, dali „kolo". Mam teraz zic-niię, żo-
i>ę. wszystko. — zakończył, śmiej.ic się ponuro. 

Zapytałem KO, czy nie żałuje tego, co uczynił, 
a on mi odpart: 

— Ztradl pan. ja bardzo żałuję. Alę żałuję, że i 
siostry nie posłałem tam. gdzie matkę. 

Byl to czysty typ zwyrodnialca. 
Drugim „zawodowym" homoseksualista był nie­

jaki Stejk. Niemiec. Był to piękny chłopiec o wyglą­
dzie dwudziestoletniej dziewczyny. Miał on. jak mi 
opowiadał, szesnaście lat. gdy dostał się do domu po­
prawczego. Tam zmusili EO do tego róweśnicy. 

W więzieniu środa byta dla niego najlepszym 
dniem. Więźniowie, którzy otrzymali podań a z wol­
ności. płacili mu tem. Nieraz dostał odemnie w szyję 
za swoje pąftęipki. wiele razy musiałem jednak mil­
czeć. gdyż największe cwaniaki były jego gośćmi. 
Chcąc go się koniecznie pozbyć, postarałem sie wy­
pchnąć go na funkcję. Zabrano go na korytarzowego 
na drugi oddział pod nr. 24. 

Po wszysjWch celach ogólnych homoseksualizm 

panuje w sposób straszliwy. Wiadza więzienna jest 
bezsilna tej zarazie. Dlatego też w niemieckich wię-
zienach i w wielu innych państwach, więźniowie 
w dzień są w wielkich salach, a na noc każdy zosobna 
udaje się na spoczynek do pojedynczej celi. 

Więzień, pozostający iw usługach homoseksuali­
stów. przezywany „Gliną", pogardzany jest tak sa­
mo jak kapuś. Przy stole nic wolno mu usąść do je­
dzenia razem ze wszystkimi. Nie wolno też „glinie" 
dotknąć się czyjejś miski, chleba czy wogólę .wszyst­
kiego, co jest przeznaczone do jedzena. Różnica mię­
dzy kapusiem a gliną iest tylko ta. że kapusiowi odbie­
rają zdrowie, .1 tego nie biją. Przeważnie jedn.Tk ka­
puś i glna i mieszczą się w jednej osobie. 

Bardzo ciekawa jest etyka i prawo, panujące 
w celach więziennych między więźniami. Złodziej 
może być nie w em jak głodny, ale nie wolno mu przy­
jąć od kapusia auł od gliny nic do jedzenia. Złodziej 
musi sie podporządkować temu prawu, inaczej nie jest 
uważany za „charakternego" zlodz'eja. Nie wolno mu 
też utrzymywać stosunków koleżeńskich z frajerami. 

Największą obelgą dla złodzieja iest. gdy mu po­
wiedzą: glina, kapuś. Za taką obelgę krają sie nożami. 

Alfonsy I handlarze żywym towarem sa również 
pogardzani przez zlodz!ei. Złodziej, przestrzegający 
wymagań etyki i zasad złodziejskich Jest po wojnie 
rzadkim okazem w więzieniach. Musze powiedzieć, że 
mnie pod tym względem nic nie miano do zarzucenia. 
Dziś natiiraltre śmieję się z tego. Ale trudno, stało się: 
jak wleziesz między wrony, musisz krakać, jak one... 

XXV 
Moralność miedzy przestępcami jest silna, a ra­

czej byta silna. Za występki między sobą sta-wiają 
przed dintojra i krwawo karzą; a jednak podłości i tu 

nie brak. Nieraz, szukając łupu dla siebie, szkodzą so-
bie nawzajem. 

i Stanowczo stwierdzam, że uczeni socjaliści nu,4 
rację: znalem w swojem życiu tysiące przestępców, 

I którzy opowiadali mi o swoiem życiu i doszedłem do 
przekonania, że 99 proc. znalazło się pośród brudu 
i występku przez ;łe warunki ekonomiczno i złe wy­
chowanie. 

! Jak się przekonałem, większość bandytów, zło­
dziei, prostytutek i innych, pokrewnych 1111 zawodów 
rekrutuje się z biednej klasy. Początku przestępstwa 
zawsze należy szukać w nędzy. Chłopiec z biednej 
rodziny, nie mając co jeść. drapnie. co popadnie mu 
pod rękę. Często może też mieć co zjeść i gdzie pra­
cować, ale młodemu chłopcu zaclicewa się także mieć 
jakąś uciechę w swojem nędznem życiu. 

Chce zakosztować cukierków, iść do kina, a nie 
ma na to pieniędzy; wtedy ściąga od swego chlebo­
dawcy. Nie jest on wcale przestę-pca. byl tylko naw-
ny. nie znał życia. Gdyby go zrozumiano i dobroć:*. 
wyprowadzono na dobra drogę, nie zawstydzając go 
kara. wówczas pozbyłby sie swbjej lekkomyślności 
i wyrósłby na porządnego człowieka. 

Ale ludz:e i otoczenie inaczej zapatrują się na 
takie rzeczy. Ody schwycą takiego chłopca na gorą­
cym uczynku, biją go. zawstydzają i oddają w ręce 
policji. 

Tam właśnie dopełnia on swo:e wykszta'cenie, 
nabierając kwalifkacyj w tym kierunku Rzadko taki 
ch'opiec nie wraca do więz!enia. Jak już wyżej po-
wiedzia'en.1. więziene dla orzest&pcy. to wódka d!ł 
pijaka, bez tego już żyć nie może. 

Dlaczego tak twierdzę. — powiem wyraźniej. 
(C. d. n.) 
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Walka o prawdę historyczna 
Nowe, rewelacie dr. Górki o „Ogniem i mieczem" 

tir. Olgierd Górka. docent uniwer­
sytetu lwowskiego w esiatnim nu­
mer/* ,.Piomi" w dalszym ciągu Kon 
(rontul* Sienkiewicza „Ognictn | mic 
CMIII" 7 rziCzyw••sioicl.i historyczną. 
Wobec zjawisk historycznych p-erw-
.ua cieść TtjlojJi kit dla dr. Gorki 
„rłeciywisioicln odwrócona", czy­
niąca krzywdę pamięci wielkich. a 
• $loryf;kujacą małych i tchórzliwych, 
Starając sic zbić zasugerowany przez 
Stankiewicza latsjywy pogląd liisto-
r.loroflciny, auior pisie: 

i—Podobnie, jak w pierwszym ino 
im artykule, podkreślani ponownie. 
i e nie cliodzi mi o wykazywane 
bledów historyczny vii Sicukiew ',-
en. których sobie zreszią naogól 
nie uświadomił <Io końcu życ a. 
Musiałbym bowiem wtenczas za­
cząć od pierwszych strome „Og­
niem i Mieczem" i od wykazy war­
ni*. że protekcja Krzyczewskicgo, 
orar romoc Łaszczą. a nic przy­
padkowe spotkanie z fikcyjnym 
Skrzetuskmi. wyratowały Chmielni 
cklego z rak pościgów i zasadzek 
Czaplińskiego. Tym systemem na-
steone mógłbym przewertować 
fa'e „Ogniem i Mieczem", od pierw 
*ze.l do ostatniej stronicy, odnośnie 
óc-'której musiałbym stwierdzić', że 
Bohuri nie umeral spokojne w 
Rozłogach z fału za Helena, ale że 
został 27.11. 11>6-4 rozstrzelany prze. 
Polaków pod Nowogródkiem Sie­
kierskim. 

Odwrócony bawieni obraz, ja­
kim Jest wobec rcczywistoici dzic 
Jowej „Ogniem i Mieczem". polega 
sie na biednych szczegółach histo­
rycznych Sienkiewicza, przez nie­
go przeważnie niezawinionych, rfle 
jia ZUDCIIIY falszywein odczuciu 
Uch lat. zwrotnych i tragicznych. 
Poprowadziło sio to do aswteciia-
Mama lycli stron. typów i moinen-
lów. które zasługiwały na uote-pie-
We i pioruny oburzenia, a spowo­
dowały com'nitcie w „Ogniem I 
.Mleczem" tych istotnie pięknych 
chwil lat I64S — 49. które dopiero 
czekan na wielkie pióro, kierowa­
ne rzeczywistem pozitsuiem epo-
W". 

Mówiąc o powodach, dla których 
jxidi.il S M dociekania, dr. Górka 
pisze: 

— Tym. klórzy biorą za zle 
vis/ącemu te słowa utrącanie fał­
szywych bożków, odpowiem. że 
póki chod/.il w glorii politycznej 
Św. Stanisław, t. zw. Szczepanosy-
Sk,t. nie mogła w naszych dziejach 
zarysawać sic Olbrzymia I prze­
piękna postać Bolesława Smialc-
jło. Póki chodziła w .wianku wszy­
stkich cnót kobiecych i kobiecych 
Barbara Radziwiłłówna. i)ie mogło 
.się znaleźć zrozumienie dla rozu­
mu i zabegów Bony. Póki chodzi 
•w srlorji Instorjoaraiji i przepoteż-
riei sugesui sienkiewiczowskiej 
kniaź-Jarema i jego szlacheccy to­
warzysze. nie może dla duszy i ro­
zumu polskiego ogółu, — czytają- ••• 
cego i myślącego. — zarysować 
.sie przepotężna costać wielkiego 
rr.eża stanu Ossolińskiego. nie mo­
że wysunąć s'e na właściwo sta-
i.owi&ko znakomity żołnierz i poli­
tyk Kisiel, nie może wrócić Jo 
swych praw wybornego i dzielne-''"astrii 
KO żoLrerza. wyśmiewany przez 
Tniljotiy uczniaków „łacina" Ostro­
róg, — a przedewszystkiem nie 
może stanąć przed dusza Narodu 
Polskiego, jako wiekopomne i nir 
wdy niegasnace memento, niewa:-
p5"wle najtragiczniejszy, a zarazem 
«den z najdzielniejszych naszych 
królów. — Jan Kazimierz. 

utracenia fikcji historycznych „Og­
niem i .Mieczem", jest twórczy o-
bowiązek wstawienia w miejsce 
..bohaterstwa" krzykliwych ucieki­
nierów szlacheckich — rzeczywi­
stego bohaterstwa, które naprawdę 
miało miejsce w tych krytycznych 
latach. W miejsce „bohaterstwa 
rycerstwa", t. j . (w większości wy­
padków i ludzki) panicznie uciekają­
cej szlachty, oraz iei formacyi woj 
sitowych (z ograniczeniem do te) 
epoki i z wyłączeniem Litwy). w;n 
no sic postawić prawdziwy pom-
r>k bohaterstwa polskiemu „cha­
mowi" i polskiej piechocie z arty­
leria. Załamywał sie bowiem 
Chmielnicki w latach 1643 — 9 nie-
ra: i nie dwa na worze polskint 
ale nigdy na oporze szlacheckiej ja 
zdv. ale tylko na bohaterstwie ooł-
skiego piechura i ..chamów". 

Nawet bardzo oczytany 1 wy­
kształcony Polak nie jest dziś jesz­
cze w sianie dontyśjjć sic. że z Pi* 
lawkckiel hańby najgorzej z wszy 
stkich wyszedł — Jarema.Wiśno-
wiecki! On to bowiem, uciekając 
ieden i. pierwszych, dobił do Lwo-
w.i w stanic, który sic nazywa po 
wciskowemu ..bez portek", to lest 
z k łkunastu zaledwie rekodaJnymi. 
a przy komoleinem rozbiegnięciu 
sc swoich wosk w panice na wsze 
strony Kisiel wyszedł z hańby pi-
lawicckej z honorem. Pod Piław-
cami on pierwszy na czele pułku 
wołyńskiego atakował wojska 
Chmielnickiego, pozostał na froncie 
uaibardziej wysunięty ku Kozakom 
i dopiero nad ranem wycolał s.e 
ze swoim pułkiem, podczas gdy 
niejako za iego plecami, wszyscy z 
typu bohaterów „Ogniem I Mię­
ciem" już w nocy najhanicbnicj 
uciekli. 

Ne łatwo przyjdzie komuś w 
Polsce na myśl. ie ten. który mógł 
i chciał być katolickim Gustawem 
Adolfem, wyśmiewany raz dla od­
miany. iako „pułkownik cesarski". 
a raz jako pokorny braciszek je­
zuicki. Jan Kaźmierz, miał w pal­
cu wiecei doświadczenia i wiedzy 
woskowej, niż kilku hetmanów i 
regjmentarzy polsk eh tego czasu 
w stylu Mikołaja Potockiego lub 
Jeremiego Wiśnlowieckiego — w 
swych głowach. 

Nawet w tei Polsce szlacheckiej. 
wiecznie wszystkch swych dziel­
nych króli obsypującej kalumnia­
mi. nikt nie odmawiał Janowi Ka-' 
/.imierzowi, że był najdzielniej­
szym z dzielnych. Zupełny Jednak! 
brak fachowych opracowań daw-' 
niciszei polskiej wojskowości spra! 
wit. że nauka polska nie domyśliła i 
sic nawet jego zalet, jako wodza 11 
znawcy noiskowości. a Osso)iń-| 
skieeo dla odmiany w sposób | 
wrecz naiwny wyśmiała. i 

Największej jednak krzywdy do-i 
.Miał w „Ogniem i Mieczem", —' 

chlou polski, szczególnie pomorski. [ oszukał Ich haniebnie Wiśniowie 
przetykany oddziałami Niemców 
,-. przeważnie Już (m>. piecłiola Ksie 
cia Karola Wazy) pod komendą ni­
komu nieznanych polskich ofice­
rów. — byl prawdziwym bohate­
rem tych walk i czasów. 

Gdy pod Zbórowcni Jazda zosta­
ła rozbita, pospolite ruszenie, lak 
,:wvkle. bez •walki uciekło, a sze-
res karmazynów szlac!ieck!ch clio-
wato sic w taborze pod wozy, na­
rażając sic na lo. że król Jan Ka­
zimierz orał ich własnoręcznie ta-
Direm tam. gdzie należy. „Chamy" 
poszły do szturmu! 

Rehabilituje sie potem wpraw-
dzje sam Sienkiewicz w Innych 
częściach „Trylogii" z tei niespra­
wiedliwości. Hajc nam przecież 
w-snauiala postać wachmistrza So­
roki. obok wiernie narysowanych 
Kicmlczów. orzyoosi cudowny e-
pizod z Michałkiem „od księdza 
uioboszcza". wysuwa na czoło nie 
zrównanego w rysunku Luśnie. a 
nawet wprowadza w akcie ciupag! 
Podhalan. W odwróconym iednak 
obrazie z „Ogniem i Mieczem" 
zrobił polskiemu „chamowi" krzyw 
de skrajne! niesprawiedliwości! 

Najpiękniejszy Jednak z „cha­
mów" bó najbardz!ci uśwladom.o-
ry. to palrioivc/nv. ofiarny i boha­
terski mieszczuch, nietylko z •ła­
niego Lwowa, ale takie Przemy-

Francuz o „Kościuszce 
w Hicie do Różyczki 

n 

ckl. Jarema, związawszy sie zar<yr 
łotrem całej Polski, tak głośnym po 
tern Hieronimem Radziejowskim. 
dla nabcia stracone) nod Pilawca-
rhi kabzy ksiażecei. zagra! na zna­
nym patriotyzmie mieszczan lwów 
skich i Ich chęci walki. 

Ody Lwów wszystkich środków 
dostarczył, okradł Wiśnowieckl. 
wraz z Radziejowskim, najspokoj* 
nie! Lwów z woiska i olbrzymieli 
sum nkniedzy. bv w nocy. chył­
kiem. z leku zarówno orzed pk-b-
sem miejskim. Jak Tatarami, wy 
mknąć siej z miasta z 3.500 żołnie 
rzy (wszystkie źródła zgodne!). 
tak zres^a iak órzedtem uciekł 
naihaniebniei z Zad-nicorza. iak u-
cieki z pod Piławiec. jak potem 
ucieknie z Zamościa. 

Jeśli już te poszczególne, wyże, 
naprowadzone momenty, wskazy­
wałyby te nietylko fabuła, ale ca­
ły obraz sfantaziowany genialnie 
r<rz«z Sienkiewicza w .Ognicui i 
Mleczem" iest noorostu odwróco­
ny „do góry nogami", to najiaskrn 
wlei ta diametralna spr/ecznośi' 
twórczości sienkiewiczowskie! z 
rzeczywistością wysteoule w od-
n!tł'łfilu do osoby rzeczywistego 
Jerenrego Wiśniowiecklego I jego 
prawdziwych towarzyszy". 

Dr. Górka zapowiada og'oszonie 
w najb'iż.szyin czasie „dziejów 

śia, Zamościa I t. d Po Pilawcach prawdziwego Jaremy". 

Polski statek „Kościuszko", który 
niedawno w»l»»l! sl= BTtlowarńewi za-
legl nlomleckiego „Murst Wessela", po 
zostawił o sobie dobra, pamięć takie 
i przy innem wybrzeżu., 

W Boutoisne sur Mer, we FrincJI 
pchkiŁai króilcicno pobytu w porcie, 
„Kościuszko" zlodnal sobie serce I 
n"d?!«crn.>sc miejscowych obywateli. 
Jeden z iHcIC członek towarzyjiwi 
,,les Amls <!« la Potogne". o^lsat S»T: 
wrażeiłia w liście do redakcji pisma, 
wychodzącego pod tym samym tytu­
łem pod redakcja zasłużonej I znane) 
u i;n.s dz'alac*k-l. p. Rosę BaUlr. 

— Zobaczyłem w porcie wspaniały 
sutek — pisze ów przyjaciel Polski— 
Nie unii*in powiedzieć. Jak się ucle-
ssytem, gdy nrzeczitatiwn n;ipis „Koś­
ciuszko — Gdyrra". Wszedłem na po 
kład I powołując sic na członkostwo 
tow L«s i\mi!, <1« U Polotne. prwd-
slawiJcm sic mledym oficurom. bardzo 
uprzejmym; nieklórzy 2 nich odpowie 
uiiełl nil'doskołiala IraiKnizczyzna, 

Następirc, po zwiedzeniu pięknego o-
krolu. utrzymanego w sposób, który 
mógłby przyprawić o zazdrość naj-
pedatitycznlelsH z gospodyń, poważy 
lem się prosM o widzenie sic z topita-
nem. 

Kapitan E. Borkowski przylot mnie 
meznalomtgo. i ta gościnrta prostota. 
Jaka Jest cechą wspólna marynarzy 
Lecz gdy mu pnwedzlalem. te lesiem 
członkiem Tow. Przylaelół Polski I że 

cieszę s'ę. że po raz plcrwizy widzł 
W porcie bulońsWm piękna flaję z Or-
tejn Białym, gdy mu wyraziłem ra­
dość z tego powitania I złożyłem ż>y» 
czunla pomyślności dla floty polsklaj 
I <fla portu zdyrtsktio. przyjął mnJ* 
meiytko przemiłe, lecz wręcz po bra­
tersku I doskonale piwo polskie (sma­
czne l chłodne!) owoce, papierosy poł 
sklc. blet wizytowy. foto»rafję z ' wł» 
dokiem statku t z dedykacja, (umiesz­
czona w pJśin-ie „Le» Amls de la Po­
legnę") — kapitan dal ml to wszyst­
ko I obawiałem się przez chwilę, czy 
ne ollarule nil samego ..Kosclu»ilcr"_ 

Dowcipny i wesoły Francuz opł-
suk Jeszcze następne spotkanie z ka­
pitanem Borkowskim, który zaprosił 
»0 na śniadanie iia statku I ugości 1 
cała serdeczwścU. Zachwycony Fran­
cuz wyraża życzenie, by lego rodacy 
IcznieJ I cieście] odwiedzali Polsk*. 
Wyraża też żal. że władzę młejakl* 
w Iłoulogne sur Mer z powodu Jak'e-
soś nleporoztimenla nic zgotowały gnt, 
dom polskim podczas <lw<idnlowego 
pohyiu „KoSciuszkl" żadnego przylł-
cia, które byłoby Im mile. 

N iii riT 
do sfra»ovf rv 

D, 10 gmdn'a baJon sooleckl ,Os«o«i 
wlachlm" podelmię nowy lot do uta-
tosfery. Siarl nastąpi bądź z lotniska 
iMihigradzkiego, bądź z»mlelscowo*i/ 
Stawiańsk. 

f i Niby Jakób z Aniołem 
Jak ostatni cesarz Austrii walczył ze swoiem prz3znaczen*em 

a 

P. Karo! von Werkman, b. se­
kretarz b. cesarza Austrji, Karola, 
ogłosił pamletu ki, w których opi­
suje IB. iu. historycziną noc listopa­
dową w Schóubrunnie, kiedy to ce­
sarz zdecydował sie na abdykacje, 

Nocy owej cesarz nie spal. Ner­
wowo przechadzał sie po swoim 
gabnecle w Schónbrunie. umacniał 
sic na duchu swoim ulubionym i» 

p. Werkman podaje — niby Jakób 
z aniołem, walczy! ze swem prze­
znaczeniem. 

W antykamerze siedz'eli adjutan 
cl i ministrowie, oczekuąc, kiedy 
wreszcie cesarz podpisze .swoja 
nieuchronna abdvkaćic.. Obok. w 
Wiedniu szalały po ulicach antyce-
sarskie demensttacje ukochantigo 
ludu. Na nikogo, nawet na zlepiona 

meiti żolnierslłitii i jak poet"Cznie'z różnych narodowości armie, nie 

^s-r-

W rocznicą Powstania 

V1 
Należałoby p'sać bez cu­

dzysłowów. bo nietylko Zagłoba. 
ale. ogół % soó^c/esiiych wyraża!, 
sie w ten sposób. Najsłabsza stro-1 
na wojskowości polskie! lat IMS—j 
U była właśnie jazda, a to przede-1 
wszystkiem ze względu na- swe i 

paskarskie, jak z powodu 
zdradliwego przechodzenia na dru­
ga strocK. jeśli chodziło o drago­
nów. 

Regeneracja psychiczna tei ja­
zdy. przynajmniej odnośnie do wa­
lorów bojowych, rozpoczyna sie 
dopiero ,w roku 1656, w okresie 
zaś Cłimielnicczyzny przejęta jest 
ona od czasów Korsunia. panicznym 

Mnieiszei jedna-k wagi byłaby! wrecz lekiem nie przed Kozakami. 
krzywda historyczna ludzi. Celem!,ile orzed Tatarami. 
naiwyższym. ty.m pierwszonlano- „Cham" polski, zarówno jako 
•wyrn nakazem, który zmusza do' mieszczanin, a zwłaszcza jako 

Oddział szkoły Podchorążych «a 
uroczystym apelu w Łazienkach. 

można było liczyć. Chyba tro 
che na oficerów, a i to nie na wszy 
stkich. 

M nistrowie ziewali ze znużenia 
i zdenerwowania, oiiecrowie grali 
w baka, w braku kart „na oa'ce". 
adiutant cesarski, ksiaże Lobko-
witz zajmował sie rozrywka urny-
s'owa. licząc konie, namalowane 
na olbrzym m obrazie, przedstawią 
iacym Karuzel z roku 1773. A. ce­
sarz. wspomagany rumem, wal­
czył. 

Nagle, bez meldowania, z pomi­
nięciem wszelkich orz-o^sów ety­
kiety. wpad'a do arttykainery ce­
sarzowa Zyta. 

— Czy mój mai Jest sam u sle-
hie? — zawo a'a. po raz pierwszy 
nie mówac o cesarzu „jego cesar­
ska Mość". 

— Sto dwadzieścia siedem, sto 
dwadzieścia osiem — odparł lezą­
cy konie Lobkowitz — na;jaśriiei-
szy pan jest u s cbic ze swoim se­
kretarzem. nauem von Werkma-
nem. 

Bez pukania wtargnęła cesarzo­
wa do gabinetu męża. 

— Cóż to? S'ysze. że cię tu na­
mawiają, ażebyś abdykowal? Non­
sens! 

Cesarz milczał, wpatrując sie w 
pusty kieliszek od rumu. 

— Najjaśniesza pani — rzek! 
Werkman — okoliczności sa cięż­
kie. Zdaje sie że abdykacja bę­
dzie nieuchronna, inaczej bowiem 
cesarz bvlbv wystawiony na oso 
biste niebezpieczeństwo. 

— Nonsens! — zawo'a!a cesarzo 
wa — cesarz, jako taki, nie może 

abdykować. ponieważ \y'adza iezo 
pochodzi od Boga! Może być tyiko 
gwałtem stracony z tronu prze* 
inotloch. ale wówczas na przy-
sziiść zachowu.c swe prawa. Je­
ślibyśmy nawet zginęli somt to sa 
Jeszcze inni Habsburgowie. W irme 
OB ino eh dzieci protestuje! 

— Odejdź, Zyto I zostaw nas sa­
mych — łagodnie odparł cesarz i 
nalał sobie kieliszek rumu. A kła­
dy go wypll. dodał: — jeszcze te 
stern cesarzem i rozka-uje cl. abyś 
odeszła. 

Rzuciwszy meżow! I sekretar/o 
wi lego tak zwane piorunując* 
spojrzenie, cesarzowa wyszła. 

Do gabinetu zapuka) adiutant. 
— Proszę — zawołał cesarz. 
— Wasza cesarska mość. mofoch 

ma zam ar udać sie do Schonbrun-
iiu. Życie waszej cesarskie) mości 
iest w niebezpeczeństwie. 

— Proszę odejść. — rzekł cesare 
i Jeszcze godzinę „walczy! z prze­
znaczeniem". 

Wreszcie Już około 6-ej rano 
w'ożono do drżacei od rumu reki 
ojóro i ręka ta napisa'a Karol Imp. 

Cóż notem? Ano. cesarstwo au-
strackie skończyło se . Książe 
Lobkowitz doliczył sie ostatniego 
kona. mnlrłrowie ziewnęli szerzej, 
cesarz wyp'1 rum już jako obywa­
tel Habsburg, poczeni wszyscy po­
częli pakować walizy, żeby copre-
d'ei zwiać z ukochanej ojczyzny. 
od rozkochanych w cesarzu ludów. 
których miłosne okrzyki iak „hań­
ba" i ..orecz" już sic z oddali da­
wały słyszeć... 

WIŁ 
. • ( 

Urowtfe di»z'Fn,» w r d r n e krM-wi^ 
W tych dniach w Mędlingu pod] 

Wiedniem odbędq sę uri czyste i 
chrzciny perwszego syna arcyks. [ 
Anten ego 1 Habsburga I ks. Ilciuy zj 
dynastii panującej rumailsk ej. j 

Na ur czystość tę Przybędą do 
MMIrtisju królowa matka Mjrja Ru­
muńska i króiowa Jugaslawj Mana i 
b. królowa Orecji — Elżb.eta. 

Syrakuzy 
Miasto katakumb i Arctalmedesa 

•«^^»" 

W Nowym Testamencie, w księ­
dze „Dzieje Apostolskie" czytamy 
o podróżach Św. I^awta. Osiami z 
Apostołów, fascynująca postać. 
najbardziej z nich wszystkich na­
miętny, gorący i wykształcony, 
duch niespokojny w poszukiwania 
mądrości, znakomity mówca i pi­
sarz .agitator i propagandysta. od-
hywal pełne przygód i niebezpie­
czeństw podróże po lądach i nio-
izach ówczesnego świata... 

Czytamy w Dziejach Apostol­
skich (27. 2S). Jak św. Paweł z to­
warzyszami, wyrzucony, jako wt» 
•t.tti z zagrożonego okrętu w mo­
rze, doplynttl do wyspy Meiity 
(Malty) i stamtąd, zyskawszy po­
pularność cudami i naukami, przy­
był aa okręcie A'eksandryjskim. 
mającym za herb Kastora i Polluk-
sa. do brzegów Sycylii. 

Werset 12-ty rozdziału XXVIII 
opiewa: „A przypłynąwszy do Sy-
rakus. zamieszkaliśmy tam trzy 
dni". Poczem następuje opis dalszej 
podróży, „a stamtąd, płynąc koleti. 
przybyliśmy do Regijum" (Regsio) 
i wreszcie do Rzymu. 

Były — niegdyś kolonia grecka. 
potem rzymska — Syrakuzy naj-
wiakszem miastem starożytności : 
wieicc ruchliwym portem. Pól mil­

iona mieszkańców, bogatych kup­
ców, bankierów, mieszczan, przed­
siębiorców handlowych i okręto­
wych... Możemyż sobie wyobrazić 
przepych i bujne życie pogańskie­
go m asta... i nieprawości panują­
cego kapitału? 

I tu właśnie, w centrum triumfu­
jącego pogaństwa garść nędzarzy, 
upośledzonych n-iewonlków zało­
żyła, jedna z pierwszych, gminę 
chrześcijańską. W kamiennej p'e-
czarze wygrzebali wlasnemi re­
kami tajemne miejsce zebrań — 
kościółek w kształcie krzyża grec 
kiego. wykuM długie korytarze ka­
takumb. w których chowali zwłoki 
swych zmarłych... 

Tutaj gromadka wiernych zeszła 
się w cieniach podziemi, z migotłi-
wemi lampkami ollwnemi w .«--
kach, by posłuchać zaakomitego 
męża. ApOSiOla Pawła, co gromił i 
pocieszał, utwierdzał w wierze i 
nakazywał wytrwanie aż do mę­
czeństwa i śmierci. 

Oto ówczesna, pierwotna kazal­
nica: stopień dla mówcy i słupek 
'i który opierał sie. przemawiając 
Stad miał rozbrzmiewać glos Sw 
Pawia: „Miłość jest długo ciera-
liwa, dobrolliwa jest... nie radnje sic 

z niesprawiedliwości, ale się raduje 
z prawdy". 

Czyjaś ręka, sentymenta'ny ges! 
turystki, złożyła aa tern miejscu 
świeżą, niby uśmiech, jasnoróżo-
wą różę. Jakaż dysproporcja! (A e 
żadna ofiara serca nie jest Bogu 
niemiła). 

Nie można opędzić $i« porówna­
niom, gdy błądzi sic wśród tych 
mistycznych cieniów plerwouiego 
chrześcijaństwa, nie można zapom­
nieć o innem podziemiu, w potęż­
nym Rzymie, o okruinycli lochach 
Zamku św. Aneta! Na rządzie dusz 
zbudowano władzę pieniądza i 
miecza, ziemską potęgę Papieży 
Zamek św. Anioła — papieska 
twierdza, skarbiec i więzienie. Na 
górze stały skrzynie kowane, peł­
ne'klejnotów i złota, w podziemiach 
jęczeli i konali na torturach więi-
n owie papieskiego państwa. W 
studniach i ciemnicach ginęło echo 
mąk grzesznic i gwaltowników. me 
wygodnych polityce papiesk ej 
Jakże straszno, jest władza czło­
wieka nad człowiekiem, iak nieod­
zownie rodzi przemoc i gwałt! 

Braciszek Franciszkami, opasły 
i rumiany, krótki i gruby, w wy­
świechtanym I niedość czystym ha­
bicie. oprowadza nas po syraki-
zańskich katakumbach. Zaliczyła­
bym go do rodziny jeżowa tych z 
jego nieogo'oną. szczeciniastą twa­
rzą i schowanemi w tłuszczu czar-
nemi. spTylnemi oczkami, któreny 
wodzi dookoła, sprawdzając wra­

żenie, jakie na nas robi jego wy­
mowa. 

Jest zaś wymowny iak kataryn­
ka. Miesza wyrazy francuskie z 
wlosklemi i z angielskim akcen­
tem. Gdy przechodzimy przez dzie 
dzinlec. miedzy kwitnacetni krze­
wami, zrywa kwiaty i wręcza ko­
leino każdej z pań. 

W katakumbach słyszę natural­
nie, że mają 150 metrów długości i 
70 szerokości, ćzy odwrotnie, że 
groby zniszczyli iNormanowle, ie w 
załomach ścian znać jeszcze okop 
cone ślady lampek oliwnych, któ-
remi przyświecali sobie pierwsi 

[chrześcijanie, że tu leżą kości dia>-
konów. a w tych maleńkch zagłę­
bieniach były grobki dzieci (Jest 
ich bardzo dużo; tyle małych du­
szyczek, zbawionych przedwcześ­
nie I) że symbolem chrześcijań­
stwa w Syrakuzach nie była ryba, 
iecz greckie inicjały Chrystusa. 
które spotykamy ta i owdzie wy­
ryte na ścianach obok palm, a 
przy każdym takim znaku śpiew­
ny i chropawy glos braciszka, re­
cytuje ..palma, symbol wiary, mę­
czeństwa i raju"-., tak że chętnie 
odesłałabym go do raju. lub prze­
ciwnie-

Z ponurości katakumb, złożyw­
szy należna ofare „na odnowienie 
kościoła", wychodzimy na dzisiej 
szy świat; upalne słońce do biało­
ści rozżarza mury I kamienne 

chodnkl miasta. Brzydkie, banal­
ne miasto, niemal wschodnie: ma­
łe domki murowane z malemi ok­
nami tu i owdzie jednak odsłania 
s e ogród, pełen bujnej roślinności. 
wspaniałych drzew i kwiatów, 
spływających po murze, niby kas­
kada czerwona, fioletowo błękit­
na... 

Nad morzem przepiękna aleja 
oiatanów wiedzie obok portu do 
bardzo banalnego pomnka Archi-
medesa (wspomnienia szkolne o 
znakomitym matematyku tembar-
dzlei go obrzydzają) a dalej do 
Źródła Aretuzy, nad którem po­
wiewają puszyste papirusy, zwia 
stujace. ie jesteśmy już na progu 
Afryki 

Tułamy sic wśród koścołów, o-
cartych na kolumnach świątyń 
Dany i Apollina. oglądamy kapryś 
ne dziwa natury, groty i ogrody 
tyranów syrakuzańskich (znowu 
orzyponrna się wykuwana w szko 
le ballada Schillera...) milkniemy, z 
zachwytu w teatrze greckim, nie­
zrównanym. iako harmonia archi­
tektoniczna, działającym, oby nw 
zyka na wyobraźnie. 

Jest sic tutaj wciąż pod czarem 
historii, mieszała s'e epoki, plemio 
na. legendy pogańskie, chrześcijan 
skie. okrutne woiny. oblężenia ni-
szcvcielsk :e harce Normanów. 
Arabów i z jakiemś zdziwieniem 
soozłada sic na dzisiejsze zwyczaj 

ne. szablonowe iyc'e. Na kupców. 
zaaierowanych. wiozących towa­
r y z portu i do portu, na maszeru­
jących żo'nierzy. na marynarzy 
włoskich i rosyiskch. na straga­
ny z wodą sodowa i owocami. 

Jadać aleją, obsadzona kwitna-
cenii butnie oleandrami, przypomi­
nam sobie nagle, że w Polsce *st 
tuż może mróz. — kto wie. może 
nawet śnieg orószv... 

I nie jestem zupe'n:e pewna, czy 
Syrakuzy ne sa bajka, która ml 
sie przyśniła — czy może niezu­
pełnie rzeczywista Jest ta polska, 
zimna oó'noc... 

Nad morzem, falująccm soczy­
sta zielenią, pachnacem mocno so 
lami głębiny. rozko'ysa.nem gorą­
cym wiatrem. chcia'obv sie sie­
dzieć i nie odchodzć stad. pogrą­
żyć się w b'og'eni rozmyślaniu bił 
Sklem niemyślema i nirwany... os­
wobodzić sie od kontrastów tych 
ir.-eisc, niepokojących ł upajają­
cych. 

Ale czuwa nad nami dorożkarz 
nr. W2. znawca osobliwości syra» 
kuzańskich I rozkładu koleiowe-
go. Wiezie nas na stacje i oroti, 
by przy okazji polecić go znajo­
mym i orzvjac:o'om. którzy wy­
bierają sie do Syrakuz. Proszę oar 
n.letać: dorożka nr. 103, 

'adwlga Krawczyńska. 
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JFriulein doktor" fabrykuje H. 21 
Matę Hart zgubiła widra u; mężczyzn! 

W dalszym ciastu swych pamlęt 
uików Elżbieta SchragmUller opo­
wiada trzeci i osiami akt niezwyk­
łego życia tancerki Maty Harl. kto 
ra chciwość złota pchnęła na dro-
£C szpiegostwa i zdrady, a z litej 
w objęca śmierci. 
PUŁK. NICOLAI NIEZADOWO­

LONY. 
„W kilka godz;n potem, jak zde­

cydowałam sie usłuchać iej próśb 
'i uczynić z niej szpiega" —« pisze p. 
Schragmtilcr o tancerce — „wy­
słano depesze z dowództwa I8-go 
pułku do sztabu głównego. będace-
Ko wówczas w Mezeres. Była to 
obszerna szyfrowana depesza, w 
której wykładałam szefowi III b 
(pułk. Nicolai) mola opinie co do 
zdolności Maty Harl i kończyłam 
prośba, by ja przyjął na służbę wy­
wiadowcza. W odpowiedzi na to 
Mef zadał ml dwa do trzech dodat 
-owych pytań i... los Maty Han 
był przesadzony. Wszystkie trud­
ności były usunięte. Stalą sic agen­
tką niemieckiego wywiadu. 
• Ody w jakiś czas po tych wypad 
fcach w raporcie ustnym opowia­
dałam szefowi moje obserwacje. 
poczynione nad Mata Harl. a obec­
nie lut agentem H. 21, gdyż taki 
numer otrzymała tancerka, szef 

"IM b powiedział: 
— Zgodziłem sic na oani propo­

zycje. tycząca sio tej osoby a oo-
trosze. uległem namowom ofice­
rów sztabowych, którzy radzili mi 
nic odrzucać jei usług, ale musze 
przy/nać. że uczyniłem to wbrew 
mo;e.i woli. 

Nie spodziewam sie wiele po 
II. 21. Jeszcze bodzie pani kiedyś 
miała okazje przekonać się o praw 
dzic mych przeczuć. 

Jak sie później okazało, miał 
słuszne powody do niezadowole­
ni*. Jeden rzut.oka na tę kobietę 
dał mu lepszy* jej obraz, niż moje 
dłucie z nia rozmowy. 

H. 2\ stała się najgorsza, z moich 
POiT^ek. 

TAJEMNICE ATRAMENTU 
Niewiele da sie już powiedzieć o 

losach Maty Hari. Powierzono mi 
wtajemniczenie iei w arkana Jej 
nowego zawodu. Tajemn'czy atra­
ment. wynaleziony przez wybit-
rych uczonych dla użytku naszego 
wywiadu, atramen-t. którego sekre 
tu nie zdołali przeniknąć nasi nie­
przyjaciele, miał być odsłonięty 
przed nowa agentka. Nauczyłam ia 
p sać tym atramentem, podykto­
wawszy jej na próbę kolo tuzina 
l'Stów. Podczas moich lekcyj z 
M. 21, nieustannie zwracałam Jej u-
wage na pułapki, które czyhają na 
n a w każdei chwili ze wszystkich 
stron. Dawałam jej wskazówki, 
w laki sposób ma ich uniknąć, nie 
przestawałam powtarzać jej. by 
dopiero za parę tygod.nl wybrała 
Me do Francji. Zaś po przyjeździe 
do Paryża, miała jakiś czas zajmo 
wać sie tylko sprawami orywat-
uemi i dopiero potem zaibrać się 
do roboty. 

PARYŻ. 
Pod żadnym pozorem nie pozwó 

lilam iej wydalać s e z Paryża i 
zb.iżać do frontu. Nie miała tam nic 
do roboty. Jej zadanićm było pro­
wadzenie rozmów z wysoko posta-

my jei. co powinniśmy wiedzieć iltcj kobiety, teraz przestali Ja znać, 
co pownna od naszych nleprzyja- wypierali sic tej przeklętej 
ciot wydobyć1, 

Dopiero gdy byliśmy oboje prze 
konani. że Mata Harl jest pod każ­
dym względem przygotowana do 
:oboty. pozwoliliśmy jej wyruszyć 
w drogo. Udała sio do Amsterda­
mu. a stamtąd miała jechać do Pa­
ryża. 

Ostatnie moje słowa, skierowane 
do H. 21 przy pożegnaniu brzmia­
ły: 

— Mata Hari, życzę pani powo­
dzenia. Proszę przedewszystk^m 
nie zapominać że nawet w Pary­
żu galanteria męska wobec kobiet 
traci swe prawa, gdy wchodzi w 
grę racja stanu. 

NIEPOSŁUSZEŃSTWO 
Upłynęły tygodnie, . 
Pierwszy list Maty Harl zawia­

damiał o jej przybyciu do Paryża. 
Nastęoite listy zawierały nic nie 
znaczące drobne wiadomości, któ­
rych nie mogłam nawet zakomuni­
kować szefowi. Byłam rozczaro­
wana. 

Nagle, pewnego dnia, dostałam 
telegram od naszego attache woj­
skowego w Madrycie. Telegram 
zaadresowany do „Erauleli) Dok­
tor" w Antwerpii, przyszedł przez 
ministerstw^ spraw zagranicznych 
w Bcrllire. Donosił, że H. 21 zja­
wiła sio w Hisz-panjl. tu zwróciła 
sic do majora Kalle, attache woj­
skowego poselstwa z prośba o Pie 
niadze na powrót do Holandii i przy 
okazji przesłała dla nas raport. 

Ten raport był znowu całkiem 
bez znaczenia, przy-czem donosiła 
mi rip.. że jęden z naszycłi agentów 
A. r , SO pracuje na dwie strony. 
Byłam wściekła. Czyżby H. 21 
straciła cal/kem zmysły? Cóż jej 
przyszło do głowy? Szaleństwem 
był powrót do Holandji, podróż do 
Hlszpaiui. Czemu nie słuchała mo­
ich rozkazów? Czemu zajmowała 
sie sorawami. które wcale do niej 
r>e należały? Wiedziałam np. do­
skonale od dłuższego czasu, że A 
F. SO gra podwójna rolę i szpiegu-
•t na obie strony. A tu. Mata Han. 
tylóra miała sie stać podpora na­
szych agentów. ..armata" jak mó­
wił w tym wypadku żargon wy­
wiadu oddała sie tuz'nkowej pracy 
kontrwywiadu, jak każdy pierw­
szy lenszy agent. Mory nie może 
dać sobie rady z wywiadem. 

Za pośrednictwem attache woj­
skowego w Madrycie wysłałam jej 
radiogram, który nakazywał in-
tychnrastowy powrót do Paryża i 
pracę jedynie pod rozkazami 

KATASTROFA. 
Znowu upłynęły tygodnie bez | 

wiadomości od H. 21 gdy pewne-. 
go dnia wpadła mi w ręce paryska 
gazeta z krótka wzmianką: „Słyń- i 
na tancerka Mata Hari zosta'a u-
więziona pod zarzutem szplego-! 

stwa. Znajduje sie w więzieniu St. 
Lazare w Paryżu". 

A więc. obawy, które mnie drę-
czy'y od dłuższego czasu, okaza­
ły się prawdziwe. Rozpoczął się 
dla Maty - Hari początek końca. 
Zaczynały sie ostatnie sceny ostat 
niego aktu jej niezwykłego życia. 

W tych ostatnich scenacli zja­
wiły się nowe postacie przedtem 

kobie­
ty, by nić posądzono ich o wspólni 
ctwo z. nia. 

Nieszczęśliwa spędziła w wlezie 
nin osiem miesięcy zanim zebrał 
się sad wojenny, Zaczął sic wresz­
cie. proces. Długi korowód świad • 
ków przesunął sio przed trybuna­
tem. Ody sad udał sic na naradę, I 

..Czy Mata Hari Jest winna zarzu 
canej jej zbrodni?" 

Przewodniczący trybunału ogło­
sił wyrok: 

— W linieniu Francji... 
Prezydent Rzeczypospolitej od­

rzucił prawo laski i nic nie było 
w stazile zalrzymać już puszczonej 
w nich machiny sprawiedliwości. 

Wszystkie relacje o egzekucji są 

Stołeczne mlgawlti sądowe 

Goście p. Walerego 
dostali baty za n-etakt 

Kawiarnia „Angola" na Ochocie i derszaft wypić. Szczepan I Eusta. 

wszyscy sędziowie zgodnie od<po- ' zgodne. Mata Harl umarła odważ-
wicd^l i jednem ..lak" na pytanie,nie i z rezygnacja. 

— r#.( — — 

Benzyna zamiast wódki 
Przemyn cy ametyhańscy nie próżnują 

Król uniart — niech żyje króli Alko­
hol umarł — niecił żyje benzyna! — 
lak brzmi ostatnie hasło amerykań­
skich bnotlegerów. 

Od szniuglii alkoholem, co dale luł 
mniejsze zyski po ziiJes en u prołi blcji, 
przerzucili sie CMI do szmuglu benzy­
ny. Zamiast poić alkoholem ludzi, po­
la benzyna samochody. 

Najnowszy przemysł tajuy rozwinął 
s e gwaltown e w U. S, A. 

Dość powiedzieć, iż w samym tJ'1'ko 
N. Yorku zgórą 7000 stacyj benzyno­
wych zaopatrywane Jest tylko w szmii 
glowaną benzynę.. To samo dzieje sio 

) • * 

w tunych stanach, 
Sziimglcrzy utrzymują całe flotylle 

okrętów - tanków, karawany cystern 
samochodowych, rozporządzają setka­
mi tysięcy salwiów benzyny. 

Opłacała cmi agcnlow przy rafmer-
jacli i otrzymują od n eh cenne wska­
zówki, doiyczqcc rynku i ecu, Uenzy 
nę trzymaj na składzie w wynajętych 
na ten cel fabrykach, pralnacli che­
micznych i Innych budynkach. 

Właścicieli I dzierżawców stacyj beti 
zyno-wych zmuszają bootlegcrzy ie-ro-
rcui do odbioru sziiniglowa"cl benzy­
ny. 
, 

tom się różni od każdej innej, że o 
kawie nikt tu od dnia założeń.a in­
teresu i>ie słyszał. 

Na samo wspomnienie kawy — 
tego aromatycznego płynu, gospo­
darz, pan Wdicry Piecyk, obrzuca 
gościa uicufiiem spojrzeniem na te­
mat: wariat, czy t a j ii i u k V 

Nóżki i>a zimno, pieczony boczek. 
grzybki w occie-i rolmopsy, umie­
szczone na wystaw.c, dowodzą ró­
wnież, że coś znacznie mocniejsze­
go od kawy ze śmietanką można tu 

chy się nazywamy, daj pyska Wa-
lerekl 

1'aił P''ecyk słuchał z początku z 
fiajwyższem zdumieniem I wście­
kłością. nic opanowawszy się, za­
pyta! zimno. 

— To szanowni panowie nje chcą 
legnrować r.ichuneczku. czy wszak 
tak? 

— W gościach u przyjaciela sio 
pic płaci. Bolelibyśmy sie;, że sie 
pan obrazisz. 

— Julcia, zamkfill drzwi na 
do nich otrzymać, ale z zachowa-1 klucz. Ja jem urządzę przyjęcie. 
tiiem odpowiedniej etykiety i dy 
skrecji. 

Tę właśnie właściwość Angoli 
postinowlli wyzyskać dwaj przy­
jaciele pp; Szczepan Bielas i Eusta­
chy Zimny, którzy mrugnąwszy na 
kelnerkę, zażądali .,mleka od wicie 
klej krowy". 

Otrzymasvszy dwie normalne bu­
teleczki czystej wyborowej, spożyli 
do ulej 2 solidne kotlety wieprzo 

Pan Walery wydobył z za lady 
wbiiiową atuypkę z okuciem i bez 
dalszych cercgcli począł walić ma, 
swych dowukrcowatiych przyja­
ciół. traktując Ich, jak sami tego 
żądali, per ty. 

- - Ja wam pokażę gastronomicz­
na grandę uskuteczniać, lapciuchy 

I szemrane. Wódkic i kotlety z wa» 
I wypędzę! 

, i 

To mówiąc, zaczął panów Szcze-
pani 1 Eustachego wiśniową laska 
w.i ić raz koło razu. 

Z początku usiłowali s!<j bronić, 

RODJO WARSZAWSKIE 
PIĄTEK * I SOBOTA 

7.00 — Sygnał czasu 7.05 — Ohmia 7: Sygnał cza«i. 7.05: Gimnastyka. 
styka; 2.20 — Muzyka z ptyt; 7.40 — 7.20: Muzyka (płyty). " 
Muzyka z ptyt (daiszy ciąs). I 11.50: Życie artystycznie stolicy. 

11.57 — Sygnał czasu I 11.57: Sygrol czasu. 
12.05 — Ork estra salonowa Kazisnie 12.05: Mało znane utwory ż płyt. 

rza Raczyńskiego: 12.38 Dalszy ciąg J J : TrattMii. otw-arcla Wystawy Ra-
miizyki salonowel. , djoo-dh orników. 

15.40 — Muzyka taneczna (płyty). | 13,55. Cliwtlka lotnicza I przeciwga-
16.10 — Duety; 16.55 — Koncert ka M w a 

nieralny. 1 ir,:'Audycja dła chorych. 16.20: Pic-
17.50 — „Sprawy gospodarcze w I- 4 , w w y k Cccylji Węgrzynowskiej. 

zbacli Rolticzych — wygi. p. Miecz. 

we z kapusta i dłubiąc niedba e w 
zębach wykałaczkami, oświadczy­
li gospodarzowi: 

— Ankohol truć zna dla narodu 
znakiem tego byle śmieciarz bez [ale wobec 'szalonej wprawy p. P e -
koncesii I patentu sprzedawać do,cyka we władaniu antypką, uznail, 
wypicia w miejscu go ule może. I o ! że tylko ucieczka może Ich urato-
wlele taka rzecz uskutecznia. kó-|wać. Ponieważ jednak keuerka 
deks karalny znieważa, za co majodclela lin odwrót, jak dwa splo-

Grabowski. 
18.00 — 18.20 — Odczyt p. t. „O 

ksiątce naukowel w Polsce". 18.20 — 
Muzyka ludowa w wykmaniu Polskiej 
Kapeli 

19.20 — Dokąd iechać w św'ęta?; 
19.25 — Felieton aWualny. 

20.00 — Pogadanka muzyczna. 20.15 
— Koncert symfoniczny z Pilharmonjl 
Warszawskiej.. 

W przftrwe: około 21.00 .Kobieta i 
książka", wygi Kornel Makuszyński. 

23.00 — Wiadomość meteor 23 05— 
Muzyka taneczna z kabaretu „Feml-
na". 

16.40: Lekcja Języka francuskiego. 
17: Tnansm. nabożeństwa z Ostrej 

Bramy. 
18: „Tajemnica starych ksiąg". 

18.20: Koncert solistów. 
19.25: Fragment z „Bibuły" Józefa 

Piłsudskiego. 
20: Muzyka lekka w wykonaniu or­

kiestry P R. 
21.20: Koncert Chopinowski 
22: Odczyt w Języku francuska p. 

t. .Jak sie pracuj* w Polsce". 22.15: 
Zapomniane przeboje 7 płyt. 

23: Wiadomości meteor. 23.05: Mu­
zyka taneczna z kaw. „Gastronomia". 

I sic rozumieć pod sadowa sprawie­
dliwość idzie i naimarnicj 3 miesia-

|ce mamra dostaje. TaTtie samo go-
jście wódkie konsumujące w lakiem 
I lewem interesie, na karę są nara-
' żonę. 

W taki sposób nic chcąc żebyś 
pan w ulu siedział, a my /. panem 
uważamy że to by'o tylko (owi-
rzyskie przyjęcie. Znajome do p<i-
ua przyszli i m a'eś pan prawo wód 
ka i gorącem darreni ich przyjąć. 

Żeby ktoś nie myślał, że to wszy­
stko puc, możemy z panem bru-

szoue Jelenie skakali ze stolika na 
stolik, aż wreszcie doli nurka pod 
bufet. 

Tu ich dosięgła karząca dłoń p. 
Piecyka. 

Okropnie posin'aezenl wydostaH 
się wreszcie na ulicę, skąd pobiegli 
do komisariatu. 

1'owsla'y stad dwie sprawy sa­
dowe. W pierwszej pp. Bic as I 
Zimny, dostali mies:ac aresztu za 
szalbierstwo żo'ądkowe. Druga 
dotyczyć będzie p. P ccyka za nie­
legalny wyszynk alkoholu. 

Z b r o j e n i a w S t a n a c h Z e d n o c z o n y c h 

jej nieznane Byli to mężczyźni, jak 
" S r 5I ! C . ó . ! ? iL k l ! J^ r^ tUdy l>y wyciosani z innej materii 

niż ci, których tak dobrze znała 
przez całe swe życie. Mężczyźni 
którzy nie dopuszczali żadnycl: 

tvch rozmów na tematy wojenne i 
komunikowanie nam natychmiast 
ważniejszych rzeczy. 

Paryż i tyliko Paryż miał być te­
renem jej dz atainości. Miała by­
wać w eleganckich Wkalach noc-

względów. żadnego wspó'czucla 
Którzy tłumili każdy swój odruch 
ludzki, bacząc tylko na jedno, na 

nycli. mia'a wydawać wieczory w 1 dobro Francji, zagrożonej szipiego-
swei cichej wilii w Neuilly. stwem. 

W długich rozmowach oficer1 Osobistości wojskowe, dostojni-
6ztabowy i ia wtajemniczaliśmy laicy którzy jeszcze przed kilkoma 
w obecna sytuacje polityczna, w tygodniami nie cofnęliby się przed. 
zagadki strategiczne i wyjaśnialiś-1 niczem. by spełnić każdy kaprys' 

(o wróża gwiazify na dreti 1 grudna? 
Może przvn'eSć n enrlle nlrsocdz aciti 

Wczesne godz!ny Di:«ń dzisiejszy mniej pomyślnym 
.anne zaznaczą sielicsi rówrrez do załatw anią sprew n-
Joiatiro zwiększoną '.rzędowych związanych z lotnictwem. 
iichliwością umysto radiem, kinem, autumnbilizmem. Nai-

! iva (towarzyską, co | siniej to działanie dysharmonllnvch 
może być połączone . wpływów kosmicznych może się za­

znaczyć po godz. 12-ej i w okresie o-
biadowym — później zaś słabnie. 

Ponieważ Jednak dzień dł!s'ejjzy 
nie wykazuje pass dodatn'ch — n c na­
daje się przeto do załatwiania spraw 
\v;iż;relsz\xh 

Dziecko dztś urodzone.— ruchliwe, 
wszechstronne uzdolnione, czynhce 
kilka rzeczy naraz ' zręcJnle dtisi^so-
wuiace sic do warunków iydowvch, 
obrotne, \yymownc — bodzie dużo po­
dróżować. 

Jan Starta DzierzhkU. 

z chęcią czynienia 
kilku rzeczy naraź. 

zręcznością W dostosowywana się do 
zmian życiowych i dyplonwtycziiością 
w stosunkach ? iitnymi. 

Z»raz Jednak po godz. tl-ej możemy 
już przeżywać gorsza passę w zwiąż- ( 
ku z zamieszaniem, niepowodzeniami , 
Imaitsowcml. u epnrozumicniani' z ka- ! 
sterami, sadownikami, bnclialtcrami lub 
< sobami Hncrf-ifcm/. 

Naogół dzeń dziś ciszy nie zapowia­
da s ę dodatnio I może nam przynieść 
nfeoczek'wati« zmiany, nagłe prgnrsze-
uie sytuacji życiowej, zamieszanie. 
kłopoty, a także większą pobudliwość 
nerwową i draillwośt, dzięk: czemu 
njflżeiiiy łatwo zostać siprnwokowani. 
aJbo też zachowaniem sie swem urazić 
innych, budząc odruchy zaciętości, ia-
nalyzmu. zawziętości. 

Dzień dz siejszy nie nadaje się do za-
prowadzana zm:an i relnm, do wy­
ruszania w podrói. co do rezultatu któ-
rel nie posiadamy dostatecznej pewno­
ści. może nam przyucść rozczarowa­
nia. rozstania z przyjaciółmi — wobec 
czeuo wskazana jest ostrożność, zwła­
szcza w stosunkach z abccimi osobami 
urzedowemi. 

W stoczni w Camden w stanę New- Jersey spuszczono nowy krążownik 
amerykański „Tuscaloosa". Krąiown* ten iest Jeden z serjl I5-tu okrętów 

po 10 tys. tono budowanych o becnle w Stanach Zjednoczonych 

Stuletnie 
małżeństwo 

We wsi Kavador w Jugc-slawjl pa­
ra wieśniacza Stojan i Jolka Diin trje 
vc c-bchodzlla w tych dnach 100-ą 
rocznicę swoch zaślubin 

Para Jub latńw. z których zarówno 
mąż Jak i żona liczą po 118 lat, cieszy 
się najlepszym zdrowiem i nawet wy­
konuję leszcze lżejsze prace kolo go­
spodarstwa domowego. 

Na targu spotykają sie dr*\6 
kumoszki: 

— Co słychać u pani? Jak tam 
się m;ew;i pani mqż? 

— Dziękuję, już jest zdrów | 
wstał z łóżka. A pani s tary? 

— Żl.e, moja pani. mó s*ary 
wcale sie n e może ruszać! 

— Co mu iest? Reumatyzm? 
— Nie. Kryminał! (a) 

„Cvru'ik Warszawski" I — ^ ' _ - « . - • „ W Y I U IK " d l S t « W S M 
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MÓ JE ŻYCIE 
P a m l ę f n I k 

Oprócz naszych dwu wielkich źródeł rozkoszy: 
Louvru i ..La Bibljoteque Nationale", odkryłam trze­
cie: wspaniałą bibljotekę Opery. Bibliotekarka, spe­
cjalnie mile usposobiona dla mnie, oddawała do mojej 
dyspozycji muzykę i teatr grecki. Czytałam wszyst­
ko, co pismo o sztuce i o tańcu pierwotnych Egip­
cjan do naszych czasów, i robiłam sobie notatki, ale 
kiedy ukończyłam te kolosalną pracę, zdałam sobie 
sprawę, że jedynymi moimi mistrzami tańca mogą 
być JJ. Rousseau Walt Wbitman i Niesche. 

Jednego popołudnia, kiedy było już prawie ciem­
no, zapukano do drzwi pracowni. 

W drzwiach stane-'a nhtwiasta. 
Miała wygląd Imponujący i wspaniały, to tei jej 

wejście zdawało sic Być poprzedzone jednym z mo­
tywów wagnerowskich, potężnych i głębokich, które 
wnoszą z sobą zapowiedziane ciemności. I w rzeczy­
wistości, motyw, który ją wtedy zaanonsował nie 
przestawał n'edv odzywać sie w mojem tyciu, przy­
nosząc w swych dźwiękach wypadki penure 1 tragi­
czne. 

— Jestem księżna Polignac— powiedziała — przy 
jació'ka hrabiny Greffulhe. Widziałam panią tańcząca 
I pani sztuka zainteresowała mnie a właściwie zain­
teresował sie nią mój maż, który jest kompozytorem.. 

Miała piękną twarz, trochę zdeformowaną pTzezi go zainteresowała, jak również moje nadzieje odro-i niejsze modele. 
dolną szczękę Zbyt ciężką i opuszczoną. Mogła to być I dzenia tańca w sztuce. 
twarz imperatora rzymskiego, gdyby wrażenie zimnej Orał mi na cudownym, starym klawlkordzie. któ-
dumy me przeczyło spojrzeniu oczu, obiecujących peł­
nię rozkoszy. 

W głosie słyszało sie coś metalicznego i twarde­
go, co zadziwało: oczekiwało się bowiem dźwięków 
bogatszych i głębszych. 

Zrozumiałam odrazu, że ten chłód I ton głosu słu­
żyły jej w rzeczywistości jako maska, pod którą kry­
la sfę ięj-krańoowa i smutna nieśmiałość. 

Opowiadałam jej o swoich nadziejach i mojej 
sztuce. 

Zaproponowała mi zorganizowanie.koncertu w 
iej pracowni. Ona malowała i była doskonalą pianist­
ką — grała na organach. 

Odgadła nasze tarapaty, sądząc z wyglądu pra­
cowni i nasze zażenowanie, bo odeszła nagle, kładąc 
na stole nieśmiałym gestem kopertę, zawierającą dwa 
tysiące franków. 

Jestem przekonana, że takie gesty nie były rzad­
kością u pani Polignac, naprzekór opinji. że Jest su­
cha I chłodna. 

Następnego popołudnia poszłam do niej 1 pozna­
łam księcia Polignac. muzyka, o.niepospolitym talen­
cie. wytwornego pana, który nosił zawsze na gło­
wie maleńka pluske z czarnego aksamitu, okalającą 
piękna, del katna twarz. 

Włożyłam (un kę i tańczyłam dla niego w Jego 
muzycznem atelier. 

Był zacjjwycony. 
Mówił ml. że jestem marzenleml zjawiskiem — 

dawno przez niego oczekiwanem. 

ry lubił bardzo i pieścił go swemi delikatnemi paica-
mi. Zrobił na mnie niezwykłe wrażeń e i kiedy ua-
konicc zawołał: „Co za zachwycujące dziecko! Iza-
doro, jaka ty jesteś wspaniała". Odpowiedziałam ci­
cho: „Ja pana ubóstwiam — chciałabym zawsze tań­
czyć dla pana I Iwerzyć tańce religijne, natchnione do 
pana cudownej muzyki!" 

— A więc zawieramy sojusz współpracy! 
Niestety! 
Ile pięknych rzeczy straconych na ziemi. 
Nadzieja współpracy, tak dla mnie drogocennej, 

była zniweczona przez jego śmierć. 
Koncert u księżnej miał wielkie powodzenie, a że 

ona miała wspaniałą myśl otwarcia swojej pracowni 
dla szerszej publiczności, nietylko dla swoich przyja­
ciół osobistych, spektatorów było bardzo dużo i duże 
zainteresowanie moją sztuką. 

Zorganizowaliśmy jeszcze całą serię koncertów 
w moje. pracowni, która mogła pomeścić 20 — 30 
osób. Księżna i książę Poignac byli zawsze obecni 
na wszystkich koncertach i przypominam sobie, jak 
jednego razu książę zachwycony, uchylił swojej 
piuski i zawołał: 

— Niech żyje Izadora! 
Eugeniusz Carriere ze swoją rodzną również 

przychodzili na te koncerty i pewnego razu Carriere 
zrobii mi wielki zaszczyt, bo wygłosił krótki odczyt 
o tańcu. 

Powiedział między Innemi: 
— Izadora w swojem pragnieniu wyrażania uczuć 

Moja teorja stosunku dźwięków do ruchów żywo' ludzkich w tańcu, znalazła w sztuce greckiej oajpięk-

Taniec Izadory Duncan nie jest tylko rozrywka — 
to jest manifestacja osobista. dzie'o sztuki żyjącej, 
które nas skłania do real zowania utworów, do któ­
rych jesteśmy przeznaczeni. 

ROZDZIAŁ IX. 
Taniec mój był oglądany i podzwiany przez li­

czne grono wielbicieli, natomiast sytuacja finansowa 
była nieszczegóna. 

Zastanawialiśmy się nieraz ze strachem, skąd 
weźmiemy na zapłacenie mieszkania, i n e mając 
węgią do pieca, cierpieliśmy bardzo z powodu chło­
du. 

W tej całej biedzie wśród szeregu niepowodzeń 
prywatnych, przypominam sobie — jik stałam ca'c-
mi godzinami w tej lodowatej temperaturze w pra­
cowni, czekając na natchn enic. ażeby je wyrazić fu­
chami. Wkońcu czułam promieniejące tchnienie, u-
noszące sie we mnie i szłam z_a wyrazem mojej du­
szy. 

Pewnego dnia. kiedy sta'arn bk w bezruchu — 
wszedł pan o kwitnącym wyg'adzie twarzy, w bo­
gatym futrzanym kołnierzu, z brylantowym pier­
ścieniem na palcu. 

— Przyjeżdżam z Berlina — powedział — sły­
szałem. że pani tańczy boso. ja jestem orzys'any 
orzez d i < " ' " ' » , v music-hall. ażeby panią zaangażo­
wać natychmiast. 

Zacierał ręce. promieniał, iakby mi przyn!ó»ł 
wiadomość o jakimś ogromnym, nieoczekiwanym 
spadku, ale ja. panując nad oburzer.iem. jakie mnie 
opanowa'o. nowedżiałam mu zgóry: 

— Dziękuję, nie zgodzę s;ę nigdy produkować 
mojej sztuki na scenie music-hallu. (C. d. n j 

— 
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Wszyscy do kas subshrypcylnych! 
W dniu dzisiejszym kasy pla­

cówek subskrypcyjnych rozpo­
czynają przyjmowanie trzeciej 
raty Pożyczki Narodowej. Jak 
kolwiek okres wpłacania tej ra­
ty będzie trwa) do dn. 5-go 
fjrudnia 1933 r., to jednak, ce-
em uniknięcia straty czasu na 

wyczekiwanie przed kasami pla­
cówek subskrypcyjnych w o-
gonkach, które tworzą, się w 
ostatnim dniu terminu, oraz dla 
ułatwienia pracy personelowi 
kasowemu, grodzki komitet oby­
watelski apeluje do p.p. subskry­
bentów, by już w pierwszych 
dniach starali się swój obowią­
zek spełnić, wpłacając IH-cią 
ratę potyczki. 

Jednocześnie komitet podaje 
do wiadomości, iż celem uchro­
nienia od straty pierwszej raty 
pożyczki subskrybentów, którzy 
nie wnieśli w terminie drugiej 
ratv, komisarz generalny zarzą­
dził, by w drodze wyjątku pla­
cówki subskrypcyjne przylll-ciej 

' racie, przyjmowały zaległa kwo­
ty z tytułu 11-giej raty pożyczki. 

A więc wszyscy do kas sub­
skrypcyjnych, by wspólnym wy­
siłkiem doprowadzić tak do­
niosłe dzieło dn końca.' 

Herbatka literacka 
Pod protektoratem pani woje­

wodziny ZyndramKościalkow-
skiej—komitet „Tygodnia Książ­
ki Polskiej" urządza dn. 2 bm., t.j. 
jutro, w salonach województwa 
herbatkę literacką, urozmaicona 
atrakcjami muzykalno wokalne 
mi. Początek o godz. 5 ej ppł., 
wstęp 1 zł., strój dowolny. Po 
zamknięciu wystawy książki 
polskiej — tańce. 

Z s ą d o w n i c t w a 
W dniach 8—10 grudnia r. b. 

odbędą się w Warszawie pod 
kierownictwem ' prof. Makow­
skiego trzydniowe kursą krymi-
nologiczne. Zarząd, kola zrze­
szenia sędziów i prokuratorów 
w Białymstoku deleguje na te 
wykłady pp: wiceprokuratora 
Wójcickiego, pprokuralora Oy-
rzyńskiego i sędziego śledczego 

raliszewakiegn. 
• 

Uczczenia rocznicy 
powstania listopadowego 
W obecności starosty grodz­

kiego p, dr. Żaka oraz przed­
stawicieli w ł a d z wojsko­
wych odbyła się onegdaj — w 
rocznicę p o w s t a n i a listo­
padowego— uroczysta zbiórka 
A.O.Z.S. Komendant oddziału 
p. por. Baral odczytał rozkaz, 
poczem odbył się apel poleg­
łych wychowanków szkoły pod­
chorążych. Po zagajeniu zebra­
nia przez p. dr. Cieślaka—pp; 
mgr. Kaszewski i mgr. Miller 
mówili o powstaniu listopado-
wem, poczem chór I oddziału 
grodzkiego Z. S. i orkiestra 42 
p. p. wykonały szereg utworów. 

Zw. Rezerwistów w Białym­
stoku obchodził wczoraj rocz­
nicę powstania listopadowego 
w świetlicy przy ul. Marsz. Pił­
sudskiego 54. Odczyt okolicz­
nościowy wygłosił p. prof. Ba 
rucki, poczem zebrani uczcili 
przez powstanie i minutę ciszy 
>amięć poległych w walkach o 
Hiepodległcść 

Osadzony w więzieniu 
Na mocy decyzji sędziego 

śledczego aresztowany pod za­
rzutem współudziału we wła­
maniu do kasy rzeźni miejskiej 
Eawodowy kasiarz-włamywacz 
Mejer Krynicki został osadzo­
ny w miejscowem więzieniu. 

Przyjęcia u Pana W o j e w o d y 
W dniu wczorajszym p. Wo­

jewoda przyjął na audjencji: 
delegację Związku-Legionistów 
z p. prezesem dr. Adamem Pia­
seckim na czele, p. Romana 
Lasockiego—ziemianina, p. Wła­
dysława Jachnera—przewodni­

czącego k o m i s j i likwidacyjnej 
Krai. T-wa Melioracyjnego, o 
raz p. Fedeckiego—obwodowe­
go insp. pracy, który złożył Pa­
nu Wojewodzie wizytę wobec 
przeniesienia na inne miejsce 
służbowe. 

„Kalejdoskop wojen poprzez wieki" 
W lokalu Federacji P.Z.O.O. 

odbyła się wczoraj inauguracja 
cyklu wykładów dla oficerów i 
podchorążych rezerwy koła 
białostockiego, mający na celu 
pogłębienie ich wiedzy wojsko-

Czytaj i drugim podsuń dobrą książkę 
„Kupujcie książkę polską! 

Czytajcie książkę polską!"—oto 
hasło, które w bieżącym tygod­
niu rozbrzmiewa w całym kra­
ju i dochodzi do was zewsząd: 
z ulicznego plakatu, ze szpalty 
gazety, z wystawy sklepowej i 
z radiowego głośnika. 

Z pośród tysiąca spraw wiel­
kich i małych, które przynosi 
nam każdy dzień powszedni, 
chce do nas przedrzeć się i 
przypomnieć o sobie w tym ty­
godniu książka polska i polski 
pisarz! 

W najcięższych czasach nie­
woli książka podtrzymywała 
sztandar niepodległości ducha, 
była dla nas i dla obcych ucie­
leśnieniem naszej wysokiej kul­
tury i naszej żywotności naro­
dowej. Teraz w czasach budo­
wania Państwa Polskiego, lem 
silniej z książki zespolić się 
musimy. 

Książka nas uczy: przy roz 
wijającym się wciąż postępie 
nauki i techniki jakże obejść 
się. bez książki? Każdy bez 
różnicy zawodu, czy to będzie 
lekarz, czy inżynier, robotnik 
czy kupiec—znajdzie w książ­
ce to czego szukał. Kto nie chce 
ulec, kto nie chce dać się wy­
przedzić lub zepchnąć ten w 
ciężkiej walce o byt nie mo­
że się obejść bez książki. I dziś 
w okresie kryzysu gospodarcze­
go bardziej niż kiedykolwiek. 
Dziś bowiem przy nadmiarze 
chętnych do pracy, a ciasnocie 
na rynku pracy, utrzymać się 
mngą na powierzchni tylko pra­
cownicy najlepiej wykwalifiko­
wani, ci, którzy ciągle śledzą za 
dalszym rozwojem swej spec­
jalności, uczą się, badają, do­
kształcają. 

Ale znaczenie książki na tern 
się nic kończy. Zakres jej od­
działywania jest daleko szer­
szy i o wiele głębszy, książka 
jest czynnikiem wzajemnego 
zbliżenia i zrozumienia ludzi 
między sobą i to nie tylko na 
wąskim skrawku jednej epoki 
i jednego kraju—ale wszystkich 

czasów i wszystkich narodów. 
Piękne powieści współczesne, 

ale obcych autorów, mówią nam 
o ludziach z różnych krajów, 
obcych, dalekich, nieznanych. 
Lecz cóż się okazuje? Ze ci 
inni ludzie, mieszkańcy Nor­
wegii, Kanady, Rosji czy Irlan­
dii, choć różnią się od nas ję­
zykiem, wyznaniem, obyczaja­
mi a nawet kolorem skóry, zno 
wu tak samo jak my kochają 
się i nienawidzą, walczą, wzno­
szą się i opad»ją. Już nie są 
tacy obcy, książka nas do nich 
zbliża, książka wprowadza nas 

w wielką rodzinę człowieczą. 
Jest jeszcze jedno wielkie 

działanie książki: książka o-
twiera nam oczy na tajemnice 
naszej własnej duszy, odsłania 
jej najgłębsze zaułki, pomaga 
wydobyć się z labiryntu my 
śli, nastroju i wątpliwości, w 
których się bezradnie gubimy. 
Jakże często śledząc losy bo­
hatera pięknej powieści, noweli 
lub dramatu widzimy z rados-
nem wzruszeniem—że jego los 
jest tak podobny do mojego, ze 
jeśli on wytrwał, przezwycię­
żył się—lo i ja lak powinienem. 

Ostatni weterani 63 r. odchodzą... 
W Trzciannem odbył się o-

negdaj ssautny i zarazem pod­
niosły obrzęd oddania ostatniej 
posługi ś. p. Janowi Safiejce, 
weteranowi powstania stycznio­
wego, zmarłemu we wsi Sucha 
Barć. S. p. Jak Safiejko był o-
statnim z weteranów 63 r. na 
terenie pow. białostockiego i z 
jego śmiercią pow. białostocki 
utraci) ostatniego świadka mar­
tyrologii p o l s k i e j i ostatni 
żywy pomnik krwawych i mę­
czeńskich zapasów o niepod­
ległość Ojczyzny. Dając wyraz 
czci i przywiązania do uczest­
ników powstania — ludność o-
koliczna i miejscowe organizac­
je społeczne, bez różnicy wy­
znania i narodowości wzięły u- j 
dział w pogrzebie. 

Nieobecnego służbowo w Bia­
łymstoku starostę powiatowego 
p. inż. St. Michałowskiego re­
prezentował zastęnca, p.Tabęcki. 

Po nabożeństwie żałobnem, 
odprawieniem przez ks. probosz­
cza Mikulskiego, udał się kon­
dukt żałobny na cmentarz. Trum­
nę ze zwłokami nieśli członko­
wie Zw. Strzeleckiego i ochot­
niczej straży pożarnej. Nad ot­
wartą mogiłą przemawiali: za­
stępca starosty powiatowego p. 
Tabęcki, ksiądz proboszcz Mi­
kulski, kierownik szkoły powsz. 
p. Mech i wójt gminy, Such-
cicki. 

Najście na redakcję 
„Dziennika Białostockiego" 

Wczoraj o godz. 9 min. 15 
wiecz. do lokalu redakcji „Dzien­
nika Białostockiego" wpadł 
wraz z jakimiś dwoma dra­
bami lekarz z Fast, dr. Włady­
sław Gogolewski, i wtargnąw­
szy odrazu do gabinetu redak­
tora, który był sam, uderzył go 
bez słowa, znienacka uzbrojo­
ną w jakiś twardy przedmiot 
pięścią w okolicę lewego oka, 
poczem szybko wybiegł z ga­
binetu i wraz z oczekującymi 
nań w przedsionku osobnikami 
zbiegł szybko ze schodów, a 
następnie cała trójka uciekła 
przed pościgiem w aleję, idącą 
wzdłuż ul. Legionowej. 

Przy oględzinach lekarskich 
stwierdzono u redaktora obrzęk 
w górnej części nosa po stro­
me lewej, ponad nim — poniżej 

Ze Zw. Pracy^Dbyw. Kobiet 
Sylwester w salonach Województwa 

Związek Pracy Obywatelskiej 
Kobiet urządzał kilkakrotnie w 
Białymstoku zabawę sylwestro­
wą, która zyskała sobie opinię 
najlepszej zarówno pod wzglę 
"em doboru towarzystwa, jak i d 
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atrakcji. Jak się dowiadujemy— 
w roku bieżącym Z. P. O. K. 
przystępuje również do urzą­
dzenia Sylwestra w salonach 
reprezentacyjnych urzędu wo­
jewódzkiego, łaskawie użyczo­
nych na ten cel przez p. Wo­
jewodę. Pragnąc zaś przyczynić 
się do zwiększenia funduszów 
na budowę Domu Ludowego— 
zarząd związku postanowił po­
łowę dochodu zabawy przezna­
czyć do dyspozycji Komitetu 
Budowy. 

Zarówno cel jak i doskonale 
zapowiadający program zaba­
wy ściągnie na nią niewątpli­
wie cały Białystok. 

Związek Pracy Obywatelskiej 
Kobiet dziękuje tą drogą dy­
rektorowi Elektrowni p. inż. K. 
Riegertowi za ofiarowane 25 zł 
na dożywianie dzieci bezrobot­
nych, pozostających pod opie­
ką Związku. 

oka — ranę rwaną długości 2,5 
cm. krwawiącą oraz dosyć sil­
ny wyciek krwi z jamy noso­
wej. Ustalono, że powstało to 
od uderzenia tępem narzędziem. 

Cios, zadany o ctm. wyżej, 
mógłby spowodować utratę oka. 

Policja sporządziła protokół o 
najściu. Napad spowodowany 
został zapewne chęcią zemsty 
za umieszczoną w numerze 
„Dziennika" z dn. 21 ub m. no­
tatkę, o skazaniu Gogolewskie­
go na 500 zł. grzywny za czyn, 
w którym okazał on lekcewa­
żenie dla Państwa. Na pół go­
dziny przed najściem Gogolew­
ski przyszedł do administracji 
„Dziennika" i kupił ów numer 
z dn. 21 ub. m. — widocznie 
chodziło o rozejrzenie się po 
lokalu, aby ułatwić sobie wy­
konanie zamierzonego napadu. 

Gogolewski i jego wspólnicy 
pociągnięci zostaną do odpo­
wiedzialności karnej. 

Na wiadomość o napadzie do 
redakcji „Dziennika Białostoc­
kiego" przyb\ li członkowie pre-
zydjum Syndykatu Dziennika­
rzy Białostockich i złożyli w 
imieniu korporacji wyrazy współ­
czucia. 

Mówcy, a szczególnie ks. pro­
boszcz Mikulski, żegnali w pięk­
nych słowach Zmarłego wetera­
na, podkreślając jeg • zasługi w 
walkach o Niepodległość, wzy­
wając ludność do zachowania 
czynów jego w pamięci oraz 
nawołując do zgodnej pracy 
nad utrwaleniem potęgi Odro­
dzonej Ojczyzny pod wodzą 
twórcy Niepodległości, Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego. 

1 

Otwarcie I Wystawy 
Ochrony Przyrodu 

W niedzielę, dn. 3 bm., ogo-
gzinie 1-ej ppł. w auli i salach 
państw, gmin. im. Marsz. J. Pił 
sudskiego nastąpi otwarcie I 
Wystawy Ochrony Przyrody, 
urządzanej przez Państwową 
Radę Ochrony Przyrody i od­
dział białostocki Ligi Ochrony 
Przyrody. Uroczystego otwarcia 
dokona prof. Uniw. Jagiell. dr. 
Wład. .Szafer, delegat minister­
stwa do spraw ochrony przy­
rody. 

W imieniu zarządu oddziału 
białostockiego Ligi i komitt tu 
wykonawczego wystawy zagai 
uroczystość p. prof. Franciszek 
Ludera. Po przemówieniach na 
stąpi otwarcie i zwiedzenie wy­
stawy, poczem przedstawiciele 
władz administracyjnych, sa­
morządowych i delegaci wpi­
szą się do albumu pamiątko­
wego. 

O godz. 5 ppł. w gimn. Marsz. 
J. Piłsudskiego odbędzie się 
odczyt z przezroczami p. prof 
U. J. dr. Wład. Szafera p. t. 
„Cuda Pols-iej Przyrody". Bi­
lety wcześniej do nabycia w 
Księgarni Nauczycielskiej w ce­
nie 50—30 gr. 

P c _ 

Z w i e r z y n i e c 
Do Białegostoku przybył zwie­

rzyniec, posiadający lwy, lam­
party, niedźwiedzie, hjeny, du­
żego węża boa-dusiciela, mał­
py i inne okazy świata zwie­
rzęcego, a m. in. młode lwiątka, 
które przyszły na świat w Pol­
sce, co tylko wyjątkowo zda­
rza się w naszym klimacie. 
Zwierzyniec rozlokował się w 
budynku fabrycznym przy ul. 
Kupieckiej 49. 

Wszerz i wgłąb rozszerza się 
nasza zdolność rozumienia in­
nych i siebie przez książkę. Ona 
nas uczy lepiej i głębiej pozna­
wać samych siebie i wznosi nas 
na wyżyny poziomu życia. Czy­
tajmy więc — w chwilach wol­
nych od pracy w samotnem 
zbliżeniu z książką, lub głośno 
w gronie rodzinnem czy w kół­
ku przyjaciół. I książkę polską 
kupujmy. Książka polska — to 
wytwór długiej pracy zbioro­
wej; zwiększany obieg książki— 
to — uruchomienie papierni i 
zatrudnienie robotników, to da­
nie pracy maszyniście, zecero-
wi i introligatorowi, to umożli­
wienie pisarzowi tworzenia no­
wych dzieł, wzbogacających 
naszą kulturę. 

Zbliża się gwiazdka. Pani 
matko! — woła Kornel Maku­
szyński — na gwiazdkę anioł 
przyjdzie w gości, synowi twe­
mu piłkę, córce chce dać wstąż­
kę, lecz ty im sprawisz radość 
nad wszystkie radości gdy szep­
niesz aniołowi, by im przyniósł 
książkę. 

Tak bo książka jest to przy­
jaciel niezawodny i mędrzec 
wyrozumiały i pełen słodyczy. 
Puste życie napełnia światłem, 
puste serca wzruszeniem; mi­
łości dodaje skrzydeł, trudowi 
uimuje ciężaru; w martwotę 
domu wprowadza życie, a życiu 
nadaje sens. 

Czytaj więc i drugim podsuń 
dobrą książkę. 

wej. Dowódca garnizonu p, pułk. 
dypł. Kmicic-Skrzyński w 3 go­
dzinnym referacie zwięzłym, 
jasnym wypowiedzianym z żoł­
nierską werwą, ubarwionym hu­
morem, przedstawił licznie ze­
branym słuchaczom „Kalejdo­
skop wojen po-przez wieki". 

Kalejdoskop! gdyż jak w ja­
kimś cudownym kalejdoskopie 
—pochłania ludzkość dzień wczo 
rajszy. W sztuce wojennej, w 
sztuce zabijania bliźniego szyb­
ciej spotykamy rzeczy nowe i 
coraz więcej groźniejsze. 

Od Kaina, który maczugą za­
bił Abla — doszliśmy do „nie­
mieckiej Berty." Ongiś jedyną 
lokomocją człowieka były nogi 
— dziś pochłaniamy przestrzenie 
samolotami z zawrotną szyb­
kością. 

Od człowieka przedhistorycz­
nego do czasów dzisiejszych 
trwa szalony wyścig 'pancerza 
i pocisku. Dziś wynaleziony — 
zda się najsilniejszy — pancerz 
—jutro pęka pod atakiem ja-
kieg ś genialnego pocisku i da­
lej wyścig trwa, mimo wysił­
ków rozbrojeaiowo-pacyfistycz-
nych ludzkości, i trwać będzie, 
dopóki we wszechświecie zo­
stanie choć jedna istota, czło­
wiekiem zwana. 

Musimy być gotowi do ob-1 

rony, musimy umieć się bronić 
t. zn. posiąść wiedzę wojsko­
wą, poznać jej t ijemnice. Ten 
cel przyświeca Zw. Of Rezer­
wy przy organizowaniu cyklu 
wykładów. 

Wieczór wczorajszy wyka­
zał, *«/ zainaugurowany cykl 
wykładów obudził głębokie za­
interesowanie wśród oficerów 
i podchorążych rezerwy. 

D o l a r 
Oddział Banku Polskiego w 

Białymstoku płacił wczoraj za 
dolara 5.50, sprzedawał zaś po 
kursie 5 60 Czeki na Londyn: 
kupno—29,20 sprzedaż — 29.35. 

NIVEI 
Wystarczy zupełnie lekko natrzeć ręce 
Praca domowa nit pozostawi wtenczas 
na rakach ładnych śladów, i skóra sta­
nia a*, wkrótce delikatno, I odpomq. 

Cny: zł. O.40-2.60 

A p o l l o 

Wielka grzesznica 
(gorąco): Świetne! — Ona 

świetne!... 
— Oa (spokojnie): Dobry film, 

zupełnie odbiegający od ame­
rykańskiego szablonu. 

— Ona (porywczo): Dziwię 
się nawet, ze to mówisz. Ty, 
który nie potrafisz zdobyć się 
na cień obiektywności. Przecież 
w filmie tym raz nareszcie po­
kazano mężczyzn we właściwem 
świetle. 

— On (dalei spokojnie): Jako 
łotrów, szubkawcó w, dręczycieli. 

— Ona (przerywa): Właśnie. 
Wiesz, każda kobieta powinna 
przyjść, obejrzeć, aby opance­
rzyć się przeciwko męskiej o-
błudzie i łntrowstwu. 

On (ieszcze spokojniej): 
Każdy mężczyzna też,ku nauce... 

— Ona (triumfująco): Przy­
znajesz to.. 

— On: Ale oczywiście. Nigdy 
nie broniłem łotrów, a tern bar­
dziej nie popierałem łajdaków. 
Ale.., 

Nauczycielka pokąsana przez sforę psów 
Pozostawiono [ą w lesie bez opieki 

Mamy do zanotowania przy­
kry fakt. Nauczycielka szkoły 
powszechnej w Tatarowcacb, 
Marja Wilkówna, szła drogą do 
wsi. Raptem nadjechał powóz, 
wiozący żonę znanego obywate­
la ziemskiego, społecznika p. K. 
Obok powozu biegło wolno k'l 
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ka wielkich psów, które rzuciły 
się, ujadając, na samotną na­
uczycielkę. Dziewczyna struch­
lała. Psy zaczęły rwać na niej 
odzież i pokąsały ją boleśnie, i 
z wysokości powozu nikt nie 
pośpieszył jej z ratunkiem. 
Psy pozostawiły ją dopiero 
wówczas, gdy powóz się odda­
lił. Nieprzytomną, leżącą na 
ziemi, z przykrytą głową tecz­
ką znalazł po pewnym czasie 
jakiś przechodzący wieśniak. 
Pozostawiona w lesie musiała o 
własnych siłach iść do Zabłu­
dowa do lekarza. Skierowano ją 
do Białegostoku, tu dr. Lewitt 
polecił jej—wobec stanu gorącz­
kowego—udać się do szpitala 
Żydowskiego, gdzie zastosowa­
no kurację zapobiegawczą, dając 
zastrzyki przeciw wściekliźnie. 

Sąd starościński ukarał pa­
nią K. grzywną w wysoko 
ści 500 zł. 

— Ona (autorytatywnie): Ci­
cho bądź, nie przeszkadzaj. 

Film trwa dalej. W momen­
cie kiedy Claudette Colbert 
mści się na mężczyznach w 
sposób najłatwiejszy (finanse) 
—on (zauważa): To jednak nie 
bardzo ładnie... 

— Ona: Ale bardzo mądre. 
Na nic lepszego nie zasłuży­
liście. 

On (sentencjonalnie): Oczy­
wiście. Jak długo mężczyźni 
będą dość głupi, by płacić za 
miłość pieniędzmi, kobiety bę­
dą miały słuszność sprzedając 
swe wdzięki... 

— Ona: A cóż to znów za 
filozofia?... 

— On (skromnie): Nic, dusz­
ko. Chciałem tylko powiedzieć, 
że wielu mężczyzn myśli na­
iwnie i bezkrytycznie, że za 
pieniądze można kupić miłość. 
A tymczasem to, co im wza-
mian dają, nie ma z tern naj-
piękniejszem u c z u c i e m nic 
wfcpólnego. 

— Ona: Nie przeszkadzaj! 
Też wybrałeś porę do filozofo­
wania. 

Film wbrew przewidywaniom, 
kończy się Hapy-endem na ca­
łej linii. 

— Ona (wychodząc): Dobry 
film, ale z głupim końcem. 

— On: A tybyś jak chciała?... 
— Ona: No, po tem wszyst-

kiem nie powinna przecież wró­
cić do tego łajdaka. Mogła żyć 
sama, w dostatku, kpiąc sobie 
z mężczyzn... 

— On: Mogła, ale nie chcia­
ła... B > eg iizm i samotność nie 
dają szczęścia, a zemsta jest 
rozkoszą bogów, Ludziom jed­
nak radości życia nie przynosi... 

— Ona (na stronie): No. jeśli 
dużo jest podłych mężczyzn, 
to także wszystkie kobiety nie 
są aniołkami. (J. P. „Kino"). 
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Dnia 25 b.m reno 
pomiędzy ulicą 

Artyleryjską i Sw -
Jińską zgubiono 

plan wsi Idzki-Wy. 
kno. Dembek, Arty-
lery|ika 10. 

Czytajcie 
.Dziennik" 
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